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Przedpłata n . „G u etf Saredową“  
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kwartecie H ,  8  „ 7B „ B *ir. SB ot.
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Za smianę adreaz dopłaca ii; 20 et.
Wraz z „Tnedalklezi mM t peMełe!11 

kwartalnie we Lwowie 4  złr. SO et.
„ naprowinoyi 4  „ OB „

We Lwowie za odnoszenie do domu aopłaoa sie 
SO ot. miesiąoznie,
Humor kooztuje 4  ct., no prowihcyi 5 ct.

(K n ie i, dawniejsze keastżją po 10 et.)
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12 — M. Dukes Naehf. Mai. Augenfslś A Emirieb 
Lessner I. Wolkeile Nr. 9. Sehaliek Woliieils 11 1 
J. Dannsberg, II. Praterstrasse 33: Adolf Chu- 
lawski VI. Gstitidsmarkt Nr. 13; w B u d a p a s z- 
o le :  Juliusz Leopold VII, Elisabothring 54; W 
F r a n l t f n r o l e .  n. Jf. HaasengteinA Yoglsr i G. 
L. Daube & Como.; w P a r y i n : C Adau Cibo
rowski 37 rue ds Varenne Parts; w  W » r t* a -  
w le :  Reiohmann & Frsudlsr.

GEMA O C lW W Z E lt: O g k e e a e n ia  « r y -
c z a |n e  na jsdnoszpaltowy wiersz drobnym dis- 
klsm lub jsgo nisjso* 10 ot. — K a d e s ł a n ą  w  
wiersz lab jsgo misjso* 30 ot. — G łW O  pum 
e z a a M  za wiem lab jago misjso* 50 et. — 
P r y w a t n a  a o r e i p e n d e n e y a  3 e t  od wyraz*.

Zwołanie sejmu.
Dilo pisze p t.: „ P o l s k a  g o t p o -

d a r k a “:
Polska prasa, ta katarynka o nutach kilku 

melodramatu, ma w repertuarze iaxże śpiewkę, 
aby rząd respektował krajową autonomię i czę
ściej i na czas dłuższy zwoływał sejm krajowy. 
Na katastrofę powodzi zagrały polskie katarynki 
fortuńm e  i żądały, aby rząd puścił w ruch piąte 
koło — sejm — w tym celu, aby milionami po
szkodowanych gradem Rusinów zapomógł po
trzebujących i niepotrzebujących Mazurów i panów 
z zachodniej Galicyi. Rezultatem tego g w a ł t u  
była wieść, że sejm będzie zwołany na 90. 
września.

Dzienniki znowu w krzyk: czemu tak pó
źno? Dopiero C»a* zdradził tajemnicę: ie do tej 
chwili ani murszałek, ani wydział krajowy nie 
wystąpił z żądaniem zwołania sejmu. Cm » zdra
dza także przyczynę i tej wstrzemięźliwości wy
działu krajowego i namiestnictwa: „Nie można 
było zwołać sejmu dlatego, bo dotąd me wszyst
kie wydziały powiatowe przedłożyły statystyczne 
daty, na których podstawie wydział krajowy 
mógłby wygotować swoje wnioski do sejmu“.

Te półurzędowe wyjaśnienia Caatu są jesz
cze jednym dowodem, że cała galicyjska autono
mia, a szczególnie rady powiatowe z wydziałem 
krajowym na czele, że ta cała autonomia, w 
której „Polaki* starają się skoncentrować całe 
ogólno-polityczne żvcie kraju — jest tylko blagą. 
Instytucya, która chce wziąć w ręce ster spraw 
krajowych, nie może nawet zdobyć się na spra
wozdania o klęskach elementarnych; nie może, 
lub nie chce zrobić tego, co w bardzo krótkim 
czasie i bardzo dobrze potrafiłby zrobić pierwszy 
lepszy comit woyag *r,

Gdyby nie Cmm, nikt w Galicyi nawet by 
nie wiedział, że wydział krajowy w ogóle za
myślał zebrać informacje o rozmiarach szkód, 
ale także nie byłoby dowodu, że w każdej po
ważniejszej akcyi powinno się omijać „polski 
becyrk*.

My po prostu zrozumieć nie możemy, jak 
w tej sprawie, w której ucierpieli włościanie, 
można było spodziewać się akcyi już nie energi
cznej, ale wogóle jakiejkolwiek.

Z Cm *w dowiadujemy się, że „nie wszystkie 
wydziały powiatowe przedłożyły daty statysty
czne" ; między nimi są pewnie powiaty wschodnie 
z wyjątkiem chyba stryjskiego, gdzie w radzie 
gospodaruje nie pan marszałek, ale zastępca jego 
Rusin.

Przyczyna jasna, bo wschodnia Galicy* 
bardso ucierpiała od gradu. „Panowie** asekuro
wani i grad im nie zaszkodził, raczej pomógł; a 
ie  chłop ruski ucierpiał od gradu, a może i od 
powodzi, to panów z rady powiatowej me obcho
dzi ; przeciwnie matadory powiatowe mają po
wody, aby ukryć klęski elementarne, które do
tknęły ruskiego chłopa, bo im o to się rozchodzi, 
aby z kasy paóutwowej i krajowej zapomoga do
stała się — zachodniej Galicyi. Ze taki był plan 
nassych sterników, dowodzi pismo rządu naka
zuj ce, aby z zapomogi, przeznaczonej na powo
dzian, część użyć na Galicyę wschodnią

Ale i w zachodniej Galicyi nie wssystkie 
powiaty odpowiedziały na wezwanie wydziału 
krujowego; a to dowodzi już wyłącsnie, że rady 
powiatowe wogóle nie nadają się do żadnej spo- 
łecznej roboty, chyba do agitacyi wyborczej i do 
pilnowania samoistnych wójtów. Któż ma praco
wać w takiej radzie? Marszałkiem jest szlachcic, 
zazwyczaj słabszy na rozumie, którego nie obcho
dzą sprawy powiatu, a w dodatku teraz, albo 
zajęty żniwami i borbą z robotnikami, albo leczy 
zię przy zielonym stoliku w Abazyi lub Karlsba
dzie. Personal urzędniczy rad powiatowych, zło
żony z pob&nkrutowanych panków, ma jedno za
danie: pobierać pensyę — i dochody „z boku*,
a w wolnych od tego zajęcia chwilach robić wy
bory i nagonkę na niepowołanych wójtów i na- 
uczy cieli, zakładać kółka rolnicze, polskie 
czytelnie, ściągać chłopów na wiece i wy- 
ciecaki do Krakowa. Wśród tych wszechstron
nych zajęć nie ma czasu do zebrania dat, jakie 
szkody ponieśli jakieś tam ruskie chłopy.

Ale i sam wydział krajowy nie bardzo Ba
ryt traktuj© te sprawy Dlaczegóż wydział kra
jowy, któremu kompletna niezdolność rad powiat, 
do wsselaziej „seryoznej* roboty społecznej nie 
jest tajemnicą, n i e  o d n i ó s ł  s i ę  w p r o s t  
d o  g m i n  (I). Czemu wydział krajowy nie 
wysłał własnych delegatów tam, gdzie była po
wódź i grad? Bal uderzająoem jest, że ten wy
dział krajowy nie podał ani jednej wieści o swem 
zarządzeniu i gdyby nie C*a», to nie wiedzieli byś
my o tern zarządzeniu aż do samego sejmu; ta 
kie zarządzenia powinien wydział krajowy nie- 
tylko podać do dzienników, ale także ogłoszenia 
rozesłać do wszystkich gmin, aby interesowani 
wiedneli, o oo się rozchodzi i mogli praw swoich 
dopilnować. Tymczasem wydział krajowy o d- 
n i ó s ł  s i ę  d o  u r z ę d ó w ,  k t ó r e  pi 
s m o  j e g o  n i e e s y t a n e  o d ł o ż ą  n a  
p u ł k ę — czego rezultatem będzie, że sejm 
polski rozdzieli zapomogę wedle swojego widzi
misię;

Dobrze więc stało się, że przynajmniej przez 
niedyskrecję Ctastt dowiedzie1 iśmy się, jak spra
wa stoi i jakie spośoby wybrano do ratowania 
dotkniętych etementarnemi klęskami. Ludność 
Galicyi wschodniej będzie wiedzieć, ie  jeżeli o- 
becnie nic nie dostanie a na wiosnę będzie pucL- 
nąć z głodu i uędsy, zawdzięczać to będzie pol
skiej gospodarce, krajowej i powiatowej polityce, 
polskim becyrkom, które jak ciężka chtnura obło
żyły nasze narodowe życie.

Brednie te (zresztą nieskonfiskowane) poda
liśmy dlatego w dosłownym przekładzie, aby do
szedł do rąk i uszu społeczeństwa polskiego i 
posłów polskich; aby wiedzieli, że winę niezwo- 
ływania sejmów ruskie dzienniki a za nimi i 
ruskie społeczeństwo nie przypisuje rządowi cen
tralnemu, lecz polskim „werchowodam1*.

Posłowie, dziennikarstwo i obywatelstwo 
uczciwie myślące, powinno więe dla odparcia tej 
haniebnej insynuacji na każdym kroku i przy 
każdej sposobności jawnie, głośno i stanowczo 
objaśniać i pouczać, że wszystko, co w sprawie 
zwołania sejmu dzienniki ruskie i werchowody 
ruskie piszą i mówią, jest przekręcaniem faktów 
złośliwem i rozmyślnem, dla wzbudzenia i wzmo
cnienia niechęci i nienawiści przeciw autonomii i 
polskim posłom, a pokrycia wszystkich ciosów 
jakie zadaje obecny rząd wiedeński ku pokrzyw
dzeniu i ukróceniu tej autonomii, która jako o- 
stoja polskości jest solą w oku i i kolką w boku 
naszych wrogów, a więc brońmy jej.

Żniwa na ukończeniu; niechże więc miarodajne 
sfery, gdy usunięta przeszkoda, która w lipcu unie
możliwiła Besyę sejmową, postarają się o zwołanie 
sejmu, choćby na słoś< temu rządowi, który 
praw sejmu nie szanuje.

Dlaczegóż nie zwołano dotąd sejmu? Pocie
szają nas kadencyą na 90. w r z e ś n i a ;  ale 
i ci pocieszyciela dodają, że jośli na Węgrzech 
stosunki się ułożą — zapewne będzie musiała być 
w tym czasie zwołana rada państwa. Dostaniemy 
więc znowu trzydniówkę sejmową, nam na po
śmiewisko, Diim et tutti guanti na okazyę ju
dzenia przeciw Polakom i autonomii, a cały 
miesiąc, który mamy przed sobą... prze nantyczy 
się dlatego, aby Dilo mogło drwić z p o l s k i e j  
g o s p o d a r k i .

Ziemie polskie.
Z dziejów kolonizacji.

Pos. Neueste Nachricnten donoszą : Pod na
główkiem „Polskie oszczerstwa1* pisze Pos. Tage 
blatt. „W dziennikach ultramontańskich znajdu
jemy znowu twierdzenie, że komisya kolonizacyj- 
na kupiła od Landbanku wielkie majątki. „Ile 
tysięcy — pyta się przytem polski patryarcha z

oburzeniem — zarobią w ten sposób ajenci po- 
średnicząoy?** Możemy tylko powtórzyć, że obawa 
Polaków nie ma żadnej podstawy. Komisya ko- 
lonizacyjna nie kupiła od Ls adbanku żadnych ma
jątków, dlatego też nie płaiono pośrednikom ża
dnych prowizyj*.

„Wobec tego stwierdzamy — piszą dalej 
Posener Neueste Naehricht&n — że komisya ko- 
lonizacyjna w osiatnien pó .roczu kupiła od Land
banku; 1) dobra rycerskie Morasko i Gllnno 
w powiecie wschód uio-poznańskim, obejmujące 
1714 hektarów; 9) dobra rycerskie Piłę i Bodu- 
sewo w powiecie obomickiem, obejmujące 1477 
hektarów; 9) dobra rycerskie Mocheł w powiecie 
bydgoskim, obejmujące 1097 hektarów; 4) dobra 
rycerskie Popowo Tomkowe w powiecie gnieź
nieńskim, obejmujące 388 hektaró*. Wszystkie 
te majątki Landbank przed trzema laty kupił po 
cenach straszliwie wysokich i nie mógł ich się 
pozbyć mimo całego wojska ajentów. Landba ik 
jest towarzystwem akcyjnem, które musi się sta
rać o wygospodarowanie swoim akcyonaryuszom 
tłustych dywidend.

Zarządzanie powyższych olbrzymich kom 
pleksów w dwóch latach nieurodzajnych pochło
nęło kolosalne su my. Komisya kolomzacyjna bez 
nagląeych porodów zjawiła się, jako wybawczy- 
ni i kupiła od Landbanku ten ciężar po wysokich 
cenach Te 250 milionów, które dotychczas przy
znano komisyi kolonizacyjnej, nie są na to, aby 
Towarzystwa akcyjne wybawiać od kłopotów. 
Nie można dosyć ostro protestować przeciwko 
takiemu gospodarowaniu pieniędzmi płacących 
podatki, mianowicie dlatego, że do komisyi kolo
nizacyjnej z prywatnej strony przysyłają oferty 
tuzinami, przeto ma obfity wybói, aby kupić po
trzebne dla siebie majątki. Naby ie tych dóbr 
przez komisyę kolonizacyjną od Landbanku tern 
bardziej podpada, że je już dawniej bezskutecznie 
ofiarowano komisyi kolonizacyjnej po wiele niż
szych cenac , aniżeli je obecnie kupiła. — Także 
kupiła niedawno od Landbanku kompleksy dóbr; 
majątek śmigielski, obejmujący 4006 hektarów i 
Pakosław, obejmujący 1480 hektarów, pochłonęła 
komisya kolonizacyjna; ogółem przeto odjęła 
Landbankowi kłopotów na dziesięciu tysiącach 
hektarów. Przez tak forsowne kupna ceny m a
jątków w naszej dzielnicy podniosły się, jak nigdy, 
ku niemałej szkodzie kolonistów, którzy nie będą 
mogli podnosić się ekonomicznie pod ciężarem 
wysokich rent na obszarach, tak drogo kupio
nych. Oprócz tego wskutek cen, sztucznie wy
śrubowanych w górę, prywatne osoby nie będą 
mogły nabywać majątków.

Przypływ rolników z Westfalii i Saksonii 
ustał zapalnie od ozazu istnienia komisyi koloni- 
zaoyjnej, ponieważ forsowne zakupy komisyi koloni
zacyjnej zbyt wygórowały ceny ziemi, aby można 
liczyć na opłacenie się jej. A właśnie z Westfalii 
i z Saksonii swego czasu przybyli do Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego owi rolnicy, którzy do 
nas przynieśli wysoką kulturę i jeezczs dziś wzo
rowo gospodarzą na swoich majątkach. Koloni
stom w ostatnich dwóch latach, w których mie
liśmy dobre żniwo, jeszcze znośnie się powodziło, 
ale, gdy przyjdzie nieurodzaj... cóż tedy?

Korespondeneye.
H f e r ie n b u d  17. sierpnia.

Król Edward VII. zaraz nazajutrz po przy- 
jeździe zjawił się rano na wodach. Pierwszy ku 
bek Kreuzbrunn wypił w domu, na drugi przyszedł 
do źródła i potem spacerował po promenadzie. 
Ubrany był w garnitur marynarkowy popielaty 
(bez pasów) i w miękki filcowy kapelusz dawnej 
formy z przedziałem po środku, a nie jak to dziś 
noszą, z dwoma wklęśnięciami na przodzie. Pod
pierał się laską i szedł krokiem lekkim i swo
bodnym. Ze zaś cerę ma zdrową, więc robił w 
ogóle wrażenie człowieka w pełni sił, który ma 
przed sobą jeszcze długie lata życia.

Ze zjawienie się króla na promenadzie wy 
woła wśród kuracyuszów sensacyę, można się 
było spodziewać. Jakoż miejscowy Marienbader 
Tagblatt, przewidując zaciekawienie, ogłosił ode
zwę do publiczności zaraz w dniu przyjazdu króla 
i prosił, żeby się publiczność nie naprzykrzała

dostojnemu gościowi swoją ciekawością. Odezwa 
ta jednak nie wydała pożądanych owoców. Za 
spacerującym królem tłoczyły się tłumy gapiów, 
czem był on wielce urażony. Opowiadają tu, że 
zatrzymawszy się przed jednym ze sklepów, po
wiedział między inneiui do kupcowej, z którą 
wdał się w rozmowę:

— Dlaczego ci ludzie tak za mną latają? 
Jak jeduak wielu jest głupichl

Było to niezawodnie wyrażenie bardzo silne* 
jeśli się zważy, z czyich ust wyszło. To też prze
raziły się niem władze tutejsze i skonsternowany 
magistrat marienbadzki ogłosił dziś i porozlepiał 
na rogach, oraz porozrzucał w tysiącznych egzem
plarzach drugą odezwę, treści następującej: „Na
gląca prośba! Uprasza się publiczność uprzejmie, 
ale z całą stanowczością, żeby jego królewssiej 
mości królowi angielskiemu pozwoliła spokojnie 
zażywać kuracyi i nie napadała go natrętną cie- 
zawoicią. Podpisano: Magistrat marienbadzki1*.

Sądzimy zresztą, że bardziej od tej naglą
cej prośby poskutkuje — zaspokojenie ciekawo
ści. Gdy już wszyscy raz króla sobaczą, przesta
ną się za nim tłoczyć. Jakoż już dziś rano me 
było za nim takich zbiegowisk, jak wczoraj.

Widoczne to jest zresztą, że król chciałby 
tu być tylko zwyczajnym gościem kąpielowym. 
Uprzejmie i poufnie wita się on ze znajomymi, 
któryct spotyka. A kiedy przytem damy angiel
skie przy powitaniu całują go w rękę, albo robią 
ukłon tak głęboki, że aż po prostu klękają, to 
król stara się czemprędzej przerwać te ceremo
nie. Swoją drogą, te eałowania ręki królewskiej 
i te przyklękania były tu nu promenadzie jednyn. 
z czynników sensacyi.

Świta królewska jest nieliczna i składa się 
oprócz służby z generała Stanleya Ciarkę, oraz 
adjutanta-kapitana Ponsonby. Dla powitania kró
la przyjechał też tutaj z Wiednia ambasador an
gielski, Piumkett, z sekretarzem ambasady p. Ken 
nic. Zabawi tu król Edward do d. 81. b., m, po 
czem na dwa dni uda się do Wiednia, dla złoże
nia wizyty cesarzowi Franciszkowi Józefowi,

Napływ kuracyuszów do Marienbadu nie 
ustaje, w tej liczbie zaś wielu jest naszych roda
ków, którzy po odbytej kuracyi u innych wód, 
ściągają tu na parotygodniowy wypoczynek. Ci 
wszyscy Polacy znajdują gorliwą opiekę kilku 
praktykująeyoh tu lekarzy Polaków, do których 
liozby przybył w tym roku młody lekari krakow
ski, dr. Kwiatkowski; u niego leczy się mię? zy 
innym; Eliza Orzeszkowa.

Na środę, dn. 19. bm. spodziewany tu jest 
przyjazd ks biskupa płockiego, Szembeka. Jego 
Ekso. wraca z Rzymu i zabawi tu parę tygodni. 
Apartamenty dla ks. biskupa już są zamówione. 
Według otrzymanych tu wiadomości, ka. biskup 
Szembek po powrocie do kraju opuści Płock i 
obejmie archidyecezyę mohylewskp i metropolię.

Listy z kraju.
B a a i b e r  18. sierpnia.

(Gmach sądowy wali się.)
Wydarzeniem „dnia**, które ogólne rozbu

dziło zajęcie, jest opróżnienie budynku sądowego 
wskutek zagrożenia zawaleniem się.

Sąd obwodowy z więzieniami, prokuratorya 
państwa i tabula mieszczą się w realności po- 
klasztornej. Realność to prześliczna, ze wspania
łym ogrodem i sadem, położona nad Młynówką 
(odnogą Dniestu) o dość wartkim biegu, ale 
mając wszelkie zalety, ma też także wszelkie 
wady klasztornego budynku. Jest więc obszai 
wielki, ale w budynku samym, zbudowanym przed 
500 laty, pokoje wąskie, małe, zimne i ciemne 
jak z.-zwyczaj mnisze cele.

Największa sala, niegdyś jak się zdaje re
fektarz, przeznaczona jest na salę rozpraw kar
nych, jest równie jak inne izby — ciemna, niska, 
sklepiona, oświetlona małemi okienkami, umieszczo 
nem? w jednym regu — i nie odpowiada zupeł
nie swemu obecnemu celowi; wchód do niej 
obok więzień i wychodków, przez kurytarz, 
wiecznie brudny, ciemny i cuchnący, przepełniony 
ludźmi tj. publicznością i stronami wezwanemi 
do sądu, tłoczącemi się haniebnie; nanuje ścisk

i krzyk, jak na jarmarku. Kurytarz ten dla bra
ku ubikacyi używany jest „na izbę dla świad- 
ków“, jak się zawsze wyrażał patetycznie nie- 
urzędujący już w Samborze pewien radca apela
cyjny. Sędziowie i inne osoby, skazane nr urzę
dowanie w tej norze, przepełnionej w razie 
większych lab ważniejszych rozpraw ludźmi 
i wyziewami, opłacają swe szczytne powołanie 
dotkliwym uszczerbkiem na zdrowiu, a nawet 
życiu; wątłe natury wręcz padają ofiarą swego 
zawodu, jak tego niedawno świeży był dowód: 
zmarł bowiem na gruźlicę, która w tych murach 
się rozwinęła, najzacniejszy człowiek, naj
pracowitszy sędzia, dr. Maksymilian Finkel- 
stein.

Inne, większe pokoje, a jest ich w tym bu
dynku kilka, to juanie sale, ale zwykłe izby, z któ
rych jedne o szumnej nazwie „czerwonej sali** 
używaną jest do rozpraw w sprawach cywilnych, 
inne przepełnione skazańcami a przebywa ich też 
20  i wiecej w jednej takiej kazamreie. Go się 
tam dzieje, jakie tam panuje powietrze, szczegól
nie wobec systemu „kiblowego*, o tern, kto nie 
wiedział i nie wąchał, żadne opisy oorazu dać 
nie mogą.

Z chwilą zaprowadzenia no wuj procedury 
cywilnej staro się też aktualną kwestya adaptacji 
tego budynku zwłaszcza, że ilość ubikacyj (już 
nie jakość, bo ta o niczem nie decydaje) okazała 
się niewystarczającą. Rozpoczęto więc „sprawo
zdania" Tomy spisano, morze atramentu wylano, 
a złośli wy klasztor, choć stoi pięćset lat i mógłby 
jakieś usupsiwo zrobić dla wiedeńsziej admini- 
stracyi sprawiedliwości, ani na centymetr nie 
chce uróść lub rozszerzyć się... owczem wali się.
I tak mimo starań gorących prezydenta Tchorz- 
nickiego zmarnowano przez kunktatorstwo wie
deńskie lat Lilka na przeglądaniu planów i pro
jektów, rysowaniu i przerabianiu krokilów i prze
krojów. Dla biur sądu powiatowego w sprawach 
cywilnych najęto osobną kamienicę na sąd po
wiatowy w sprawach karnych przebudowano sta
rą dzwonicę(I). W roku bieżącym najęto drugą 
kamienicę na pomieszkanie cywilnego senatu ape
lacyjnego ; a na wszystko to razem tyle wydano 
i tyle wydaje się corocznie pieniędzy, że można- 
by za nie nowy budynek sądowy postawić, gdy
by... gdyby n>e system, że lepiej wydać dziesięć 
razy po dziesięć, jak raz dwaizieścia.

Otóż ten system znudził się naszemu „pa
łacowi sprawiedliwości** i czas, najlepszy lekarz 
na wszystkie zgryzoty, przyszedł też w pomoc 
biednym sędziom Samborskim, gmach, w którym 
dotychczas mieści się sąd, kaźnie i l d. w do- 
słownem znaczeniu tego wyrazu rozłazi się.

Nie wiem, jaka jest techniczna przyczyna 
tej katastrofy, ucieni to pewnie opiszą umiejętnie 
i dokładnie uzasadnią jakimś paragrafem praw 
przyrody, ale to wiem że w roku 1897 inżynier 
p. Szurek, który wówczas robi* plany przebudo
wania go, zwracał uwagę władz dotyczących, że 
ściany się rozłażą i że bezwarunkowo należy usu
nąć sklepienia, gdyż rozsadzają i ugniatają mury. 
Skuto je klamrami, zasmarowano nawet podobno 
bydraulicznem wapnem, w niektórych pokojach 
wyrzucono podłogę zjedzoną grzybem i wilgocią, 
udekorowano nowym, piecami kaflowymi, a na
wet pokryte cały budynek nowemi dachówkami, 
wyrzucono znowu ciężkie pieniądze r  błoto i ogło
szono okólnik wiedeński z nakazem, aby cicho 
stał dalej, cóź kiedy to wszystko nie pomogło ; 
uwzięło się stare klasztorzysko i mimo nowej su
kienki, w którą go ubrano i tak pięknego okól
nika, wali się i wali. Dziwny też dzisiaj obraz 
przedstawia się oczom widza; kto wejdzie na 
kurytarze ma wrażenie, że jest w podziemiach 
kopalni wosku lub węgla; wszystkie ubikacye, 
szczególnie tuki sklepień w kurytarz ach, podstem
plowane deskami, opartemi na słupach; biur* 
urzędników opróżnione, snują się tam robotnicy 
bądź to wynoszący gruzy i spadające csgły, bądź 
aresztanci obładowani fascykułami aktów. W ścia
nach widać szpary bo tynk odpadający wewnątrz 
i zewnąirz murów, jasny daje obraz rozsuwają- 
jących się ścian, które olbrzymie cielsko swoje 
(grubość zewętrznycb murów budynku dochodzi 
sążnia) jak rany otwarte wystawiają na widok 
publiczny.

W kaźniach, również podstemplowanych,
widać przez okna strwożone twarze aresztantów,

ROZA RAWICZ DEMBIŃSKA.

3vir v Porajowie.
N o w e l a .

(Ciąg dalszy).
Marya szła zawsze z wielkiem upodoba

niem na tę orzechową uroczystość. Kochała ten 
swój Porajów i ten las i te łąki i gaje, była to 
prawdziwa marzycielkn, ta słodka istota. Piękno 
i obowiązek były jej ideałami.

Chłopcy najpierwsi dobiegli do celu i już 
z swymi koszyczkami na wyższe gałęzie się dra
pali, podizas gdy Marya z Adą i Bronią czekały 
chwilę pod lasem na zbliżający się powóz ro
dziców.

Pan Juliusz Trocki długo rozmawiał z le
śnym i gajowymi, a pan Michał Glac jako po
zytywista poszedł z drugim leśnym na grzyby, 
które były jego ulubionym specyałem — i już 
odczuwał smak wyborny tej potrawy, mającej się 
ukazać na kolacyę.

W tom z drugiej slrony, na dr dze od Ja
rzębów a, rąoza czwórka gniadoszów pędziła raźno. 
W dorożce siedziało dwóch panów, którzy na 
widok towarzystwa z Porajowa, kazali stangre
towi zatrzymać koni© i śpiesznie wyskoczyli z po
wozu. Byli to panowie Grębow'eccy, Andrzej i 
Łucyan, najbliżsi sądzieci*? pp.óstwa Porajskich.

Niedzi- la się święciła — wszyscy mieli wol
ny czas, korzystano z tej swobody, bo jak wiadomo 
dnie powszednie były dniami pracy. Młodszy 
Grębowiecki był już w Porajowie parę razy ; 
uważano go już za dobrego znajomego w tym 
gościnnym domu; — przedstawił brata panu W a
leremu i Maryi, z panią Magdaleną zaś i jej cór
kami, jak to było powiedzianem, poznał się w po
dróży.

'towarzystwo po ogólnem przywitaniu roz
dzieliło się. Państwo Porajscy, Marya i pan Lu- 
cyan Grębowiecki podążyli w las ku małej cu
downej łączce, okolonej świerkami. Kiedyś, bar
dzo dawno, może przed stu laty, ktoś może dla 
odpoczynku, umyślnie tak symetrycznie zasadził 
te drzewa i w ten sposób urządził tę miłą po
lankę, z czego teraz sukcesorowie korzystali.

Na łączce zastali pan* Juliusza Trockiego 
dfiT&ującego zastawą stołu i ławek, będących 
w przechowaniu u leśnego. Służący ze dworu, 
znosił kosze z powczu przy pomocy Marysi, cór

ki leśnego, ulubien.ey panienek. Nakryto stół 
obrusem, rozstawiono filiżanki i kosze z ciastami. 
Spory dzbanek porcelanowy zamrożonej kawy 
stał w lodzie. Nie małą też rolę odgrywał miód 
do orzechów, o który się chłopcy tak gwałtownie 
dopominali Maryi, że musiała im tego przysma
ku dostarczyć. Łucyan ani chwili nie odstępował 
Maryi — pomagał jej w urządzaniu stołu. R e 
szta towarzystwa wraz z starszym Grębowieckim 
zbierała orzechy.

Pan Walery Porajski w doskonałym humo
rze przechadza! się po lesie, dostał zaraz swoją 
porcyę kawy i popijając, palił fajeczkę na krótkim 
cybuszku. Pani Porajska już nie była tą wątłą 
osłabioną Magdzią, jaką poznaliśmy temu lat 
dwadzieścia w Zakopanem, figura i twarz jej za
okrągliła się, wyglądała zdrowo i była w pełni sił. 
Widząc, żecórkf jej i synewie ani myślą oderwać 
się od miłego zajęcia — wciągając w to gościa, 
poszła napędzić wesołą kompanię do podwieczor
ku. Stanęła za drzewem i nie będąc widzianą, 
przypatrywała się z zajęciem, jak Andrzej na
chylał gałęzie a Ada cała zaróżowiona zrywała 
orzechy.

— Ach! patrz pan — mówiła— tak są doj
rzałe, że same wypadają z szypułek — pełno ich 
na ziemi. Janku — wołała na brata — zbieraj, 
jak najwięcej.

Lecz nie dowierzała chłopcom i sama po
chyliła się, pan Andrzej me omieszkał pomagać 
i tak był rozpromieniony zbliżeniem te' ślicznej 
twarzyczki, że nie mogło to odrazu nie wpaść 
w oko matce. W lot poznała, że tu się coś za
czyna — i nie posiadała się z radości.

Pana Juliusza Trockiego odsunęła natych
miast w myśli bez żadnych wyrzutów sumienia 
na drugi plan, wszak nie robiła mu nigdy ża
dnych nadziei. Była grzeczną i więcej mc, jak 
matka roztropna, mając dwie córki na wydaniu 
i tylko tyle — uspokajała w duchu.

— Proszę na podwieozorek — rzekła wy
chodząc z ukrycia — możecie państwo posiliw
szy się, powrócić do tego zajęcia. Ale gdzie jest 
Bronia?

Janek nie chciał oskarżać, ale Władzio 
wskazał na wysoką gałąi, na której s.ała Bronia 
i z pomiędzy liści ukazała swoją różową twa
rzyczkę.

— A ch! Broniu, co ty wyrabiasz — strofo
wała matka — jakie teraz zejdziesz?

Na szczęście pan Juliusz, wiedziony ja
kimś niepokojem dziwnej natury, zjawił się i po
mógł BroDi zejść — co nie było łatwem, gdyż 
panienka miała pełny fartuszek orzechów i nie 
chciała ani jednego z nich utracić. Więc pan

Juliusz prawie zniósł tę trzpiotkę i oddał ją 
matce.

— A c b ! przepraszam Dana za moją córką 
— rzekła pani Magdalena, podając rękę Trockie
mu. Uważaj więcej na siebie Broniu, już nie je
steś dzieckiem. Ale mała objęła matkę za szyję 
i tak się przymilała i całowała, że jej wszystko 
trzeba było przebaczyć.

Andrzej pełen taktu, podał ramię pani Ma
gdalenie, a panny popędziły, śpiewając jakąś we
sołą piosnkę, ku polance.

'i rocki miał zadanie chiopców dostawić na 
podwieczorek, którzy nie dali się prosić, przeczu
wając tam dużo dobryob rzeczy, przysposobio
nych dla nich przez Maryę.

Wszyscy już byb w koło stołu zgroma
dzeni — gdy raz po raz dał się słyszeć świst 
ptaka.

— T l  są kosy w tym lesit — rzekł Łu
cyan Grębowiecki patrząc w górę. Kosy nieza
wodnie, znam ich świst dokładnie.

— Alei to pan Glac — pan Glac — 
zewsząd wołano — pan Glac niezawodnie.

(Ciąg dalszy nazt.)

Nowo otworzony W domu pod I. 14 przy placu Halickim skład Lamp i Bronzów oraz wyrobów galwanoplastycznych ze zna- 
Q ł  - i A ,  j* ■ nej polskiej fabryki Jana Serkowakiego w Warszawie, poleca:
O u M IS ia W ft  o trZ iiiK ftW Sk iegO  Stylowa lampy salonowo na oniksie, marmurze, agacie itd.
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widocznie każdy sim er napawa ich przerażeniem... 
Chcemy wierzyć, że fachowi ludzie zaręczyć mu
sieli, że nie grozi żadne niebezpieczeństwo, ale 
przecież, czy choćby dla usunięcia nieuzasadnionej 
obawy nie należałoby więżni rozlokować w są
siednich sądach, Stryju, Przemyślu, Sanoku, lub 
wysłać do robót w polu, przy budowie kolei mo 
stów lub regulacji Dniestru ?

Roboty wszędzie spóźniona a nigdzie dosta 
tecznej ilości robotników nie ma -  nie stworzy 
się więc konkurencji nikomu.

Jak każda rzecz smutna, tak i ta ma też 
swoją komiczną stronę: w calem mieście jeden 
dowcip na ustach wszystkich: chwał ? Bogu, że
kierownikiem sądu jest obecnie radca Gołkow ki, 
bo przynajmriej z pewnością będą wydane za 
rządzenia ene-g czne, szybkie i stanowcze, ina
czej kto wie, coby się stało.

Wcsoraj przybył tu konserwator p. Korze
niowski, który ubolewa nad niedbalstwem, z ja
kiem te mury traktowano. Zachwyca się budową 
kaplicy więziennej, ale twierdzi, że i mury nale
żą do tego rzędu „stworzeń*, od których nie 
można ciągle żądać nic nawzajem nie dając; a 
budynek używany na cele publiczne bardziej się 
zużywa jak inne.

W tych dniach oczekujemy przybycia Ekse. 
Tchorznickiego, który niestety daremnie dotych
czas — od szegu lat domagał się funduszów na 
budowę sądu Samborskiego obecnie rzecz me 
da się odwlec, oby tylko znowu nie straktowano 
tej sprawy we Wiedniu połowicznie.

B. C.

Z caratu.

B oirnehy robotnicze.
W Konotopie wybuchły rozruchy robotnicze. 

Konotop loży nad koleją Moskiewsko-wcronezką. 
Jest osadą kolejową, w której zatrudniouych jest 
8000 robotników przy warsztatach kolejowych. 
Prócz iego jest w Konotopie techniczna szkoła 
kolejowa. Strajk rozpoczęła ta właśnie szkoła a 
do niej przyłączyli się wszyscy w zakładach ko 
lejowych zatrudnieni robotnicy. Strajk przybrał 
wielkie rozmiary i trwa jeszcze.

W Nikołajowie wybuchł strajk i rozruchy. 
Pułk wojska siacyuiiowuny tam, który miał wy
ruszyć na ćwiczenia, pozostał w mieście dla za 
bezpieezema spokoju. Prócz tego sorowadz.oao do 
Nikołajowa inny, kozaków z pobl skiej miej
scowości.

Dochodzą także niespr .wdzone dotąd wia
domości, w Odessie rozruchy jeszcze się nie 
skończyły, oraz że wybuchły już zaburzenia w 
Charkowie i w Moskwie.

Z  ^ a n L g r l l l .
Członkowie parlamentu angielskiego przyjęl. 

oklaskami ustępy mowy od tronu, w których 
król Edward mówił o serdecznych przyjęciach, 
których doznał we Francyi, Włoszech i Portu
galii i o wizycie prezydenta Loubeta w Londy
nie. Król Edward podniósł także w swej mowie 
wielkie znaczenie przyjęcia prawa agrarnego dla 
Irlandyi i wyraził nadzieje, że prawo to przy
czyni się do rozwoju Irlandyi, k ładą: tamę 
wszelkim nadużyciom, pod których ciężarami Ir 
landczycy tyle cierp>eli.

Zaledwo parlament zamknięto, a już wszy
scy o nowych myślą wyborach Chamberlain 
chciałby sprowadzić Anglią z drogi wolnego han
dlu, którą od lat 50 kroczy. Prcgnąłbi obłożyć 
cłem nietyłko wyroby zagraniczne, ale i zrty 
kuły spożywcze, sprowadzane z zagrann-.y, a w to 
miejsce znieść zupełnie a przynajmniej obniżyć 
opłaty Da produkm koloni) angielskich. Rozpo
czął więc agitację na wielk •. skalę, ażeby zdo
być sobie większość w parlamencie.

W swej majętności w Birmingham założył 
drukarnię, z której wydał około 50 milionów 
broszur. Pers< nal, składający się z orzeszło 70 
o ób, zajęty ek^oedyowaniem G'go niezwykłego 
nakładu. Wielo z unionistów z lordem Hugh Ce- 
cil, jednym z synów lorda Salisbury na czele, 
protestuje przeciw tej agitacji. Podnosi miano
wicie to pytanie, czy wolno ministrowi naduży
wać swego stanowiska jako członka rządu, by 
propagować rewolucję ekonomiczną, na którą nie 
wszyscy członkowie rządu się zgadzają

Partya więc unionistów, do której Chamber 
lain należy, zaczyna się rozbijać i zdaje się, że 
Chamberlain ma to rozbicie na celu, aby utwo
rzyć nową, silną partyą z now m programem, 
któraby umiała oprzeć się opozycyi. Czy mu się 
uda? — dzisiaj przewidzieć nie można.

Opozyeya gotuje się do walki W Manches 
t i r  zwołano zebranie, w które-n wzięło udział 
700 delegatów Trades Union i de egaci towa
rzystw związkowych z Lancashire, reprezentują 
cych przeszło 540.000 osób. Na zebraniu tem 
przyjęto jednogłośnie rezc-incyę, potępiającą //pro
wadzenie ceł na towary zagraniczne a -zmniejsze
nie opłat od towarów kolonialnych.

W  samem Birmingham Trada-unioniśe; po
stanowili postawić jako kandydata z okręgu swe
go przeciw Chamberlainowi Da winki sekretarza 
towarzystwa narodowego robotników wyrobów 
miedzianych.

KRONIKA.
iaoow. dnu* 20 S ierpn ia  ?.voji 

a ju e u d z n jK .
W piątek 21. sierpnia Joanny Frem. — Gr. kat. 

Jemytyana. — Kai slow. Kasimiery.
W schód słońca 5'09, mohód 6*54.
W sobotą 33 sierpni* Filiberta Op. — Gr. kat 

kiafteja Ap. — Kai. słow. Badotnda.
Wschód słońc* B'll aachód CB2.
W niedzielę 33. -ierpnia Filipa B. — Gr. kat. 

Ławrentyja M. — KaL slow Cichomita.
Wschód słońca 5T2, saohód 6 50.

—  Cesarz we Lwowie. Wedle wiadomości na 
deszłych z Wiednia, cesarz przyjeżdża do L^owa 
d. 18. września o gedż 8. min. 50 rano, a to 
w przejeżdzie do Kcmarna podczas nanewrów kn- 
v aleryi. Na dworcu oczekiwać go będą: namie
stnik, m arszałek , prezydent miasta i komendant 
placu. Cesarz z dworca nda się na mszę św do 
katedry ulicami p^zez dojazd kolejowy, plac So
lami obo* cyrku, ulicą Szepty, kich, placem Jura, 
ul. Mickiewicz?, Marszałkowską, Trzeciego Maja, 
Jagiellońską, Karola Ludwika, placem Maryackim 
i ulicą Teatralną. Po wysłuchaniu mszy św. ce 
sarz nda się przez pl&c MaryacJii, El lioki, 1 er- 
nardyński i ulicę Czarneckiego do pałacu namie
stnikowskiego, gdzie przyjmować będzie deputacye. 
O godzinie 12. w południe wre ca z powrotem na 
dworzec. Sprawa udekorowania nlic, któremi ce

sarz ma przejeżdżać, zorganizowanie straży oby
watelskiej itd. była wczoraj z ioioyatywy prezy
denta miasta przedmiotem obrad w sekcyi finan
sowej. W rezultacie uchwalono przedłożyć radzie 
miejskiej na dzLiejszem posiedzenia wniosek utwo
rzenia komitetn, złożonego z 15 ciłonnow pod 
przewodnictwem prezydenta, który to komitet ma 
się zająć tą sprawą.

— SluD. Dnia 18. b. m. odbył eię w Kośoiel 
nikaoi w kaplicy domowej ślub pac i Taidy 
z hr. Wodziokioh Horodyskiej, oórki ś. p. Romana 
i Teresy z hr. Potockich, z p. Jerzym Wielo - 
wiejskim, synem ś. p. Kazimierza i Wandy ■ hr. 
Gurowskich.

— Oyrekcya poczt zezwoliła asystentom 8 
Obarzanowskieuiu w Rzeszowie i B. Einsprnchowi 
w Dnkli nu zamianę miejso służbowych

K ro n ik a  lwowska*
=  Szkarlatyna, która dotąd panowała we Lwo

wie sporadycznie, przybrała w ostatnieb dniach 
charakter nagminny. Obeonie jest 42 wypadków 
w leczeniu. Wskutek epidemii z a r z ą d z o n o  
o d r o c z e ń  ie o t w a r c i a  w p i s ó w  do  s z k ó ł  
I n d o w y c h  i w y d z i a ł o w y c h  na r a z i e  
do 15. w r z e ś n i a  i urządzono barak na Jano- 
t ski.m dla pumieszczenia chorych, dotkniętych 
płonicą.

Szk t1 atyna rozpowszechnia się przeważnie 
w dzielnicach janowskiej, gródeckiej i żółkiewskiej 
Dotychczasowy przebieg choroby jest u wszystkich 
chorych normalny, a mała liczba dotąd zaszłych 
wypadków nie daje powodn do zaniepokojenia.

— Powrót kolonlstek z Olszanki pod Krosnem 
nastąpi w sobotę 22. bm. po południu. Kolonistki 
przyjadą nu dworzec Podzamcze pociągiem o godz. 
5. min 40 podług zega-n lwowskiego. Rzeozy ko- 
lonistek odbierać będzie można w szkole im. św. 
Marcina.

=! Przejście na katolicyzm Wczoraj odbył się 
w kościele św. Antoniego akt przejśo.a na katoli
cyzm p. Zlaty GrOnfeldównej z Niemirowa i p. 
Heuryka Emila Wintera, funkeyouaryusza namie
stnictwa. Ceremonii chrztu dopełnił katecheta obojga 
neofitów, as. proboszcz Hićkiewioz.

=  Sty pandy um maturzystów z roku 1882. Dla 
utrwalenia pamięci dwudziestoletniej rooznioy zło
żenia egzAminu dojrzałości, złożyli uczestnicy zja
zdu koleżeńskiego z roku 1S82 kwotę 1000 koron 
i zobowiązali Się składać taką san ą kwotę przez 
trzy następne lata przeznaczając ją na jedno lub 
dwa stypendya dla wyjątkowo zdolnych a bijdnych 
maturzystów, którzv postanowili poś ięcić się po 
ukończeniu st dyów urdwersyteokich samoistnej 
produkcyjnej pracy w kraju na polu przemysłu, 
rolnictwa, handlu lnb techniki z wykluczeniem za
wodu ściśle urzędniczego i przy nadaniu stypen- 
dyum do tego pisemnie się zobowiążą. W rokn 
1902 udzielono z dwóch ten sposób utworzonych 
stypeudyów jeduo panu M'eczyslawowi Kryńskiemu, 
słuchaczowi politechniki lwowskiej

PoiOBtaje do udzielenia drugie stypendyum 
na lat cztery o rocznych czterystu* koronach i oe 
lem przyznania tegoż .typendyum upraszam wszy- 
atfeiob, którzyby pragnęli się ubiegać o n e , aby 
na moje ręce wnosili podania, zaopatrzone w świa 
deotwa szkolne i ubóstwa, i krótką autobiografię 
z podaniem zamiarów na przyszłość, najpóźniej do 
20. wr eśoia.

Zarazem zawiadamiam kompetentów, którzy 
wnieśli podania w rokn ubiegłym o aad.uie rzecze 
nego stypendyum że mogą załączniki swych po
dań n podpisanego od 15. do 80 wr eśnia podjąć. 
Imieniem komitetu kolegów: dr. Karol Czerny, ad
wokat krajowy.

=  Dar dla Konopnickiej Lwowski komitet 
jubileuszo y Maryi Konopnickiej wydał spra
wozdane o nabyciu daru dla Konopnickiej. Mia
nowicie za pośrednictwem Banka parcelacyjuego 
nabyto posiadłość w Żarnowcu, oddalonym o 81/, 
kim. od stacyi kolejowej Jedlicze. W prześlicznej 
okolicy, wśród cienistego parku o obszarze 5 mor
gów, wznosi się typowy dwór polski, obliczony 
ni etyle na efekt, ile na wygodę. Obecnie odna
wiają go, aby w zupełnie prawidłowym stanie 
dostał się nowej posiadaczce, Dwór mieści w sobie 
7 ubikacyj, wystarcza więc na wygodne po 
mieszczenie. Poetka, bawiąca chwilowo u wód w 
Holandyi, obejmuje go w posiadanie z końcem bm. 
W dworze Żarnowieckim znajdą w osobnej salce 
pomieszczenie owe liczne dary, którymi przy spo- 
scbnośoi rodów jubileuszowych obsypano Kono- 
pnickę. Pomyślano o tern. by takie w innych po
kojach poetka nie zastała pustki. Do komitetu 
nadchodzą z różnyoh kół zgłoszenia ofiar, które aż 
nazbyt obficie zapełnią całą przestrzeń dwora Żar
nowieckiego.

Każdy * pokoi będzie miał odrębne urzą
dzenie. Do jednego sporządził p. Szafrański meble 
w stylu zakopiańskim. W tym samym styla przy
ozdobiona zostanie pracownia. W innym snów po
koju dostrojone będzie wszystko do stylu bro
nowickiego. Pięknie i oryginalnie przedstawuó się 
będzie także salon, przybrany mnóstwem kilimków 
ukraińskich, Sprzęty odchodzą już partyami do Żar
nowca. Dary napływają ciągle.

=  Wycieczka lwowska do Budapesztu. Z Bu
dapesztu telegrafują: Wczoraj w południe przy
była tu wyoieozka ze Lwowa, Powitały ją na 
dworcu stowarzyszeniu, polityczne. Wygłoszono wę
gierskie i polskie przemówienia. Z dworca udali 
się wycieozkowcy powozami na wyspę Małgorzaty, 
gdzie odbył się bankiet i festyn Indowy. Po przy
biciu polskich gości lwowska kapela narodowa, 
złożona z 85 członków, w malowniozych polskich 
strojach, udała eię, grając marsza Rakoczego, przed 
pomnik Barossa. Kapela złożona z 17 cygańskioh 
muzyt zabrała, wśród owacyj ze strony polskich 
gości polski hymn narodowy. W odpowiedzi mu 
zyka polska zagrała hymn węgierski. Prezydent 
węgierskiego związku narodowego, Józef Sieni, 
powitał gości w języku węgierskim, a prezes bu
dapeszteńskiego kluba polskiego dr, Ernest Ko- 
vacs w języku polskim Ze strony polskiej wyoieczki 
przemówił p Webersfeld zuznaozając, źe narody 
polski i węgierski już w wiekach średnich wal
czyły wspólnie o woluosó. Następnie udali się wy- 
oieczkowoy powozami do miasta. Wielu zaś także 
idąc piechotą wmieszało eię w węgierską publicz
ność. Pochód posuwał się wśród szpalerów publioz 
no ci, witająoej okrzykami przyhyłyoh, Liczbę osób, 
które zebrały się na dworca, oceniają m  30 000. 
Cały pochód trwał l 1/* godziny. Na głównej ulicy 
przez całą godzinę tramwaje elektryczne nie kur
sowały. Na wyspie Małgorzaty odbył iie po po
łudnia festyn ludowy, a następnie obiad dla przy- 
byłyoh.

W sprawozdaniu z tej wycieczki, zamieszczo- 
nem w N. Fr. Pressie, która dziś po południa 
do Lwtwa nadeszła, znajdujemy ustęp: Za serde
czne przyjęeie dziękował w imieniu gości wice
burmistrz m. Lwowa p. Webersfeld. Sądzimy, że 
p. Webersfeld sam lojalnie pomyisę tę sprosto
wać zechce.

=  Epidemie II zwierząt. Przed kilku dniami
sko istatowal weterynarz miejski p. Terlecki pod

1. 3. ulioa Cetnerowska pomór świń. Chore zwie
rzęta oddano natychmiast do akademii wetery- 
naryi i zarządzono na koszt państwa , runtowuą 
dezinfefecyę

W tym samym ozasie w dzielnicy II. przy 
ni Janowe lej wybuchła zaraza parchów u koni. 
Zarządzono jak najdalej idące środki ostrożności 
uolem stłumienia zarazy i przeszkodzenia dalszemu 
jej szerzeniu,

K ro n ik a krajow a.
W Gorlicach otwartą będzie przez 3 dni tj 

21., 22. i 23. bm, wystawa przeglądowa. Lokale 
wystawowowe w bndynkn magistratu,

Dnia 23. hm. zaś odbędzie się w i e c  p o 
w i a t  o «  y  na który zgłoszono następujące re
feraty;

Sekcyt. I. dr. Szozaniecki: „Gszorędność i kre
dyt1' , Dr. Schoennett: „Wykształcenie fachowe w 
przemyśle". Dr. St. Bartoszewicz: „O przemyśle
naftowym*. J. Olszewski: „Organizacja obrony
przemysłu klejowego*. E. Met:ger: „Dźwignięcie
przemysłu w obrębie powiatu gorlickiego*.

Sekoya II Ks. prób. Markowicz: „O znacze
niu Kółek rolniczych i kas Reiffeisenowskioh*. Prof. 
Froń: „O podniesieniu ogrodnictwa włościańskiego*. 
Dr. Spanier; „O komasacyi gruntów*. P. X. „O 
znaczenia maszyn W rolnictwie*. P. Z Konopka: 
„Pogląd ogólny na gospodarstwo łanowe w powie
cie gorlickim*. J. Mayer: „O sposobach przeciw
działania analfabetyzmowi*.

Za Skałdtu piszą nam: Dnia 16. bm. mia
steczko nasze obchodziło uroczystość poświęcenia 
sztandaru „Gospody polskiej . O godz, 9 rano 
tłnmy luda napełniły kośoiół po brzegi. Prezes 
i wiceprezes „Gospody polskiej* wnieśli do ko
ścioła sztandar Przy sztandarze stanęli rodzice 
chrzestni: starosta Szydłowski z p. Niediwiecką, 
p. Żukowski z p. Serwową i mieszczanie p. Knla 
z p. Włochowiczową. Sokoli, członkowie gospody 
otoczyli sztandar. Dziekan ks Piotrowski, założy
ciel i protektor „Gospody", dokonał poświęcenia 
sztandaru, a w pięknej przemowie określił cel, 
powstanie i rozwój tego towarzystwa i z radością 
podniósł, źe owoce działalnośoi „Gospody polskiej* 
istniejącej od lat 5, już są widoczne. Pierszym po
stanowieniem statutu Gospody* jest mowa polska 
i członkowie jej odtąd nie używają już w domach 
swoich innego języka. Obchody narodowe, uiządza- 
ne przez członaów „Gospody*, odczyty na temat 
miłości ojczyzny, obudziły w sercach ludu poczu
cie narodowo. Wymienił dalej wszystkich tych, 
którzy przyczynili się do rozwoju „Gospody*, więc 
inspektora Niedimeckiego, starostę Szydłowskiego, 
obywateli okolicznych, hr, Koziebrodzkiego itd. 
Wbiciem gwoździ w drzewce sztandar* zakończyła 
się uroczystość.

Losy defraudanta. Donosiliśmy swego czasn, 
iż Aleksy Kocko, były adjunkt podatkowy, pełniąc 
funkeye dyetaryn za przy starostwie w Gorlicach, 
zdefrandował znaczniejszą kwotę i umknął do A- 
meryki.

Było to z początkiem br. Kwota zdefrando- 
wana nie na dlngo widocznie BtarCzyła. skoro Koc
ko wkrótce musiał przyjąć praoę w kopalni węgla. 
Wytężająca praca i ciężkie warunki podkopały nie
przywykły do fizycznych wysiłków organizm; Koo- 
ko został spaialiżowany W takim stanie władze 
amerykańskie odesłały go z powrotem do Anetryi. 
Kocko przybył do Krakowa, gdzie leozono go w 
szpitalu św. Łazarza. Teraz odstawiono go do are
sztów sądowych w Gorlic.ch, gdzie czekać będzie 
swojego przeznaczenia. Obecnie toczy się przeciw 
niemu śledztwo karno sądowe.

Parafialny wlefi ludowy odbył się w B a-
łymkamienin dnia 15 bm. Urządziło go „Tow. 
narodowe polskie*. Na wieo ten przybyło przeszło 
600 włościan polski h, zamieszkałych w parafii 
białokamienieokiej. Do włościan przemówił ks. Wło- 
durozyi:, zachęcając ich, żeby zawsze i wszędzie 
czuli się Polakami, kochali swą ziemię i język 
i żyli w harmonii i zgodzie. Naucz Stępień ze 
Złoczew, a wykazał niegodziwość potwarzy, rzneonsj 
na króla Jana III  na wiecn ruskim w maju br, 
w Złoczowie, jakoby ten pobożny król kazał 
dwustu ruskim chłopom z Woroniak śoiąć głowy 
na zamku złoczowskim. Włościanin St. Kwiecień 
z Uszni opowiedział wrażenia z wycieczki włościan 
polskich do Krakowa i zaklinał zgroma zonyoh, 
aby nigdy nio zaparli się swojej polskiej narodo 
wośoi. Przemawiali jeszcze : naucz. Lewek ze Zło
czowa, p. Dulęba ze Lwowa, włościanin Miohalew- 
ski ze Skwarzyny. Zgromadzeni włościanie uchwalili 
szereg rezolucyj, mających za przedmiot przestrze
ganie mowy polskiej w rodzinie, pilne uczęszcza
nie do czytelń, zakładanie kaplio i Kółek rolni
czych po wsiach parafii białokamienieokiej, a na za
kończenie ks. kanonik Piątkowski z Oleska, jako 
przewodniczący wiecu, zachęcał zgromadzonych, 
aby powzięte uchwały starali się w czyn wprowa
dzić. Pod one wiece parafialne n ają odbyć się nie
zadługo w Olesku, w Olejowie i w Zioozowie.

K ro n ik a powaraehna.
§ Procesy klszyniowsk e. W sprawie kiszy- 

niowskiej odbędą się dwa procesy. W Tyrsspolu, 
małej stacyi niedaleko Kissyniowa odbędzie się we 
wrześniu proces, wytoczony przez adwokatów po
szkodowanych rodzin żydowskich. Prooes toczyć 
się będ ie o 2,800.000 rubli. Adwokaci poszkodo
wanych żydów wnoszą skargę o odszkodowanie 
przeoiw rządowi, dlatego, źe przez swoje niezgrabne 
zachowanie się nie -bronił poszkodowanych od 
Strat. Prooes ren będzie jawny.

Dragi pr ces będzie karny, wytoczony przez 
proknratoryę osobom, które brały udział Czynny 
w rozruohaoh.

§ Papież PIUS X. ofiarował 100.000 lirów na 
nbogioh w Rzymie a 5,000 lirów na kuchnię In
dową pod wezwaniem św. Piotra.

§ Spadek po Leonie XIII. Przy spisie inwen
tarza po Leonie X III. papieżu znaleziono w skryt
ce po za zdjętym obrazem owinięte w płótno wa
lory w wartości 800.000 franków, zanomniane, jak 
się zdaje, ponieważ kupony nie są odoięte od dłn 
gich lat.

Prócz tego egzekmorowie testamentu, kardy
nałowie Ratnpolla i Mocenni, znaleźli kilka klej
notów.

§ Zjazd sędowych urzędników kancelaryjnych
W Wiedniu. W dniach 16 i 17 bm. odbył się 
w Wiednia zjazd sądowych urzędników kaucela- 
ryjnyoh z całej Anstryi, przy udziale 456 ucze
stników.

Po dwudniowych obradaoh uchwalono jedno
myślnie następujące rezolncye:

1. Celem polepszenia ogólnego położenia 
i awansu urzędników kancelaryjnych sądowych 
i tabularnych w Anstryi, należy przeprowadzić 
równomierne obsadzenie posad w 3 najniższych 
rangweh i kreować odpowiednią ilość posad w VIII 
randze. 2. Należy przy sądach powiatowych na 
nowo utwór, yć samoistne urzędy hipoteczne i ka- 
tegoryę urzędniczą „prowadzący h księgi grunto
we" na nowo powołać do życia. 3 „Prowadzący 
księgi gruntowe* mają być w X. i IX  rardze. 
4. Wszyscy naczelnicy kancelaryjni i część urzę

dników wykonawczych (egzekuoyjni) mają być 
w IX. randze. 5. Czynność dzienną jednorazową 
należy w sądach zredukować do 5 godzin, a przy 
dwurazowem urzędowaniu do 7 godzin. 6. Urlopy 
należy wymierzać nie wedle iangi, lecz wedle lat 
służby.

Uchwalono dalej jednogłośnie wniosek : a) 
aby zatrudnionych dotąd do tłumaozenia obcych 
języków urzędników kancelaryjnych ustanowiono 
stałymi tłumaczami sądowymi za stosownem wy
nagrodzeniem; b) aby wliczono urzędnikom do 
emerytury lata służby dyetaryuszy; o) aby w inte
resie urzędników wprowadzono przymus asekura
cyjny na życie i już teraz w tym celu paktować 
należy z I. ogólnen stowarzyszeniem urzędników 
austryackioh we Wiednii ; d) abj zarządcy wię
zień przy sądach kolegialnych awansowali do X. 
rangi (a nie jak dotąd tylko dc IX. rangi); e) aby 
od kandydatów na posady urzędników t. zw. „kie
rujących* (nsozelbicy itd)> nie wymagano ukończo
nych stndyów szkół średnich, lecz tylko, jak przed 
rokiem, II. egzaminu kancelaryjnego.

§ Kslężę Prosper Arenberg skazany został, 
jak wiadomo, za zamordowanie murzyna w Afryce 
niemieckiej na 15 lat ouohthauzu. W drodze łaski 
monaeszej kara ta zamienioną została na 4 lata 
zwykłego więzienia. Później umieszczono go w za- 
aladzie dla obserwowania jego zdrowia. Wynik ba
dań jest tego rodzajn, że jak donoszą z Berlina, 
kanclerz hr. Bulów nie nwgzlęduił wniosku Areu- 
berga, który prosił o przerwę w odsiedzeniu kary. 
Książę niebawem wysłany zostanie do innego wię
zienia.

§ Naczelnik straży ogniowej podpalaczem.
Przed paroma di.iami — jak donoszą pisma rosyj
skie — rozeszła się w Żytomierzu pogłoska o are- 
sztowa :iu b r.ndmistrra straży ogniowej, Oaipowa, 
oskarżonego o uczestnictwo w podpaleniu nieru- 
chcmośoi podpułkownika Abramowicza przy ulicy 
Dmitrejewsaiej. Pogłoska ta miała realną podstawę. 
Przed dziesięcioma mniej więoej dniami w gmaohn 
sądu okręgowego aresztowano istotnie, wezwanego 
dla wyjaśnień przez sędziego śledozego. brandmi- 
strsa stacyi Osipowa. Przeciwko czkarżonemn skie
rowane były oświadczania niektóryoh osób, mocno 
obciążające Osipowa, jako uozestnika wielo poża
rów w mieśoie. Prowadzony do więzienia Osipow 
prosił towarzyszącego mu komisarza, aby pozwolił 
mn pójść do owooarni i kupić kilks gruszek Ko
misarz zgodził się na prośbę, a Osipow, przyby
wszy do kancelaryi więziennej, spożył gruszki z ja
kąś simie działającą trnoizną, O godr. 9 wieczo
rem dozorcy więzienni spostrzegli, i i  z Osipowem 
jest nie dobrze. Zawezwano też natyohmiast leka
rzy, którzy przedsięwzięli wszelkie środki, aby 
przeciwdziałać trnciznie. Mniej więcej o tym samym 
ozasie, żona Osipowa, dowiedziawszy się o areszto
wania męża, zażyła również truciznę i pomimo 
energicznego m anka zmarła o godz. 2. w nocy. 
Dokonano nazajatrz szczegółowej rewii, i w mie
szkania Osipowa i znaleziono tam mnóstwo rozma
itych towarów, a pomiędzy innymi stosy wyrobów 
jubilerskich w futerałach i bez uich, Po zaareszto
waniu Osipowa zgłosiła się pewna osoba, która 
ofiarowała 25 tysięoy rubli kaucyi sa wypuszcze
nie aresztowanego na wolną stopę, wobec jednakże 
ciężkich oskarżeń, jakie padają na Osipowa, prośba 
ta nie znalazła uwzględnienia. Osipow oskarżony 
je-/t o należenie do słynnej bandy podpalaozy, kon
centrującej się w Kijowie.

§ Francuskie wystawy. Austryackie minister
stwo han ilu ostrzega kupców, aby nie brali udziału 
w rzekomyoh wystawach francuskich, które ogła 
s z a j s i ę  jakoby pod protektoratem ministrów fran- 
onskioh, Wogóle ministerstwo zaleca k peom, aby 
w żadnych wystawach francuskicb nie brali ndziułu 
przed lasiągnięciem dokładnych informacyj w kon- 
zulataob.

§ Szkodliwe zabarwienie makaronu Makaron,
bardzo rozpowszechniony w handlu i użyciu bywa 
prawie zawsze żółtego koloru. Żółta barwa maka
ronu powinna zależeć wyłącznie od żółtek jaj. Nie
którzy fabrykanci drukują nawet na etykietach : 
„makaron przygotowany wyłącznie na żółtkach*. 
Zarządzająoy laboratoryum miejskiem w Łodzi, dr. 
Stanisław Serkowski, zbadał makarony wszystkioh 
krajowych fabryk i przekonał się, że ani jedna fir
ma nie używa żółtek jaj, ale wszystkie farbują ma
karon naftolowym żółtym barwnikiem, szkodliwym 
dla zdrowi?, o czem dr. S. przekonał się za pomo
cą doświadczeń na zwierzętach. Niedawno Wino
gradów w Jnryewie też karmił zwierzęta żółtymi 
makaronami, zafarbowanymi barwnikiem „n&phtol- 
f ello* i przekonał się, że ta farba metylko nie 
jest obojętną dla organizmu, lecz „znacznie osłabia 
trawienie*.

§ Spadkoblerea hetmana Doroszenki. Pisma 
rosyjekie pownarzają za gazetą GharltOU). Listok 
dość fantastycznie brzmiącą wiadomość o miliono
wym spadku po hetm nie Doroazeooe. W Charko
wie, w dzielrioy podmiejskiej, żył soDie skromnie 
ślusarz kolei kursko charkowsko ezowskiej, niejaki 
Doroszenko. W tych dniach zgłosili się do jego 
ubogiego mieszkanka dwaj adwokaci miejscowi 
i oświadczyli mu, że jest on jedynym ze spadko
bierców olbrzymiej fortuny, pozostawionej w banku 
londyńskim przez hetmana Doroszenkę, W swoim 
ozasie hetman Doroszenko miał rłożyó tam kilka 
milionów inbli z poleceniem, aby sama ta wypła
coną została spadkobiercom po ISO latach.

Termin ten upłynął obecnio, a kapitał urósł 
do 62 mii. W trzeciej i czwartej linii po hetma
nie Doroezence żyje obeonie sześciu spadkobierców, 
z których najbliższym jest ten rewident wagonów. 
Wyjechał on zaraz z Charkowa do Aohtyrki, swego 
miejsca rodzinnego, aby wydobyć dokumenty ro
dowe, stwierdzające jep o pochodzenie od hetmana. 
Wiadomość o tym dziwnym kaprysie fortuny przy
jął Doroszenko dość spokojnie a ponieważ jeet 
człowiekiem pizezerny: *, więc nznał za właściwe 
na razie,., nie rzucać swej skromnej posady kole
jowej.

§ Z Petersburga. Prawa Wir.słnik ogłasza, że 
ks. Uchti mszij ustąpił % redaktorstwa „St. Pietierb. 
Wiedomosti"; na jogo miejsce zatwierdzany został 
Aleksander Stołypin. Ks. Uchtomstij, który ucho
dzi) za blizkiego przyjaciela o,r&, był przez pewien 
caas t pływiwym kierownikiem liberajnej opinii ro
syjskiej.

— Cóż, podobno zerwałeś z Reginką?
— N: astety!.. i to z winy jej ojca,
— Więc nie pozwolił?

- Eee... nie, ale — zbankrutował.

Ze itow arzyziefi.
W Brzachowicach odbędzie »ię w niedzielę 28 bm. 

popołudniu wielka zabawa ludowa na dochód obecnie 
przy kółka rolmczem zawiązanej ohotnicz ij straży po
żarnej w Brzuohowioach.

Zmarli.
Gwido Milan, asystent dyrenoyi skarbu, wisi. 

ki filentrop, nmarł we Lwowie, przeżywszy lal j .

Z całego świata.
W ie d e ń  20. sierpnia. Dziś otwarto tu 

IX. międzynarodowy kongres geologów w obec
ności protektora arcyks. Bajnera, ministrów Koer- 
bera, Hartla, Giovanellego, Witteka, reprezentan
tów miasta Wiednia, instytutu geograficznego, 
akademii umiejętności. Arcyks. Rajner wygłosił 
powitalną przemowę, dając pogląd n? geologiczne 
badania, życzył pomyślności pracom kongresu. 
Następnie wygłoszono szereg przemówień powi
talnych imieniem rządu, miasta i instytucyj.

B a r e e i a u  20. sierpnia. W domu przy 
ul. św. Piotra znaleziono bombę z zapalonym
lontem. Władze sądzą, że był to zamach anar
chistyczny.

V<jazj*ol 20. sierpnie. Liczba wybuchów 
Wezuwiusza powiększyła się wprawdzie, lecz
wypływ lawy zmniejszył się znacznie.

s ta n  p ttW le tnn . Sprawozdanie centralnej 
oyi meteorologicznej we Wiednia i lUłitryackioh kole- 
pańsfri owych.) Dnia 19. sierpnia 1908 c godzinie 7, rano 
Oznmiowce i  ie1?, Tarnopol -f- —'—, Iiw w lfidl, Skule 
4 18.8, Przemyśl — Jarosław +  — Tarnów ł-—-0 Nowy 
Zagórz 12-0, Kraków +17-0, Praga W iedeń +18'7,
SemmarinF -ł-14'4, Budapeszt, j-ie S Isohl f-14-4, Riva 
+  ■—*—, Iryest -f-23-C Oelzynkza.

M A Ł Y  FE JL E T O N .
„Z cesarstwa Sabaty.*

Obok sprawy Humbertów, a względnie łą
cznie z nią — niektóre pisma paryskie twierdzą 
że miliony Crawfordów są milionami zmar
łego przemysł wca cukrowegu Lcbaudy’ego — 
zajmuje się Paryż żywo iosami Jakóba I, „ce
sarz? Sahary". — W swoim czasie donieśliśmy
0 faniastyczno-awanturmcz^ch planach p. Jakóba 
Lebaudy założenia cesarstwa na piaskach Sahary; 
obecnie sprawa znowu stanęła na porządku dzien
nym, bo wyprawa zdobywcza nie powiodła się. 
Kilku zdobywców dostało się do niewoli, inni 
pozostawieni na odległych wybrzeżach za bunt 
przeciw władzy, powrócili dc. Francyi, dzięki po
mocy konzula francuskiego, sam „cesarz* wre
szcie ukrywa się, obawiając się odpowiedzialności
1 kary, jaką grożą mu władze francuskie.

Lebaudy już od dłuższego czasu przygoto
wywał się do wyprawy na zdobycie „cesarstwa". 
Pomimo jednak świetnych warunków materyal- 
nych, wszyskich ochotników odstraszały od wstą
pienia do „armii" warunki dodatkowe. Wszyscy 
bowiem majtkowie i wojownicy musieli się pod
dać następującemu paragrafowi: „Okręt może wy
sadzić swą załogę na każdem miejscu kuli ziem
skiej, a właściciel nie ma żadnego obowiązku 
starać się o umożliwienie tm powrotu do oj czy- 
zny*. Warunek był twardy, a jeunak znaleźli się 
ebętm. W maju bieżącego roku odjpłynął Lebaud 7 
na pokładzie swego jachtu „Fras ąuita* z zało
gą 10  majtków i 20  przyszłyeh zdobywców i z 
artyleryą, złożoną z czteryeh małych armat po
towych.

Wyprawa zatrzymała się najpierw w Las 
Palmas. Ale ponieważ władze tamtejsze zachowy
wały się zbyt nieufnie, a naw*t groźnie wobec 
flag cesarstwa saharskiego, zupełnie im dotąd nie
znanych, więc Lebaudy przepłynął odrazu na 
przeciwległy brzeg afrykański (Cap-Juby). Zarzu 
cono kotwicę; „cesarz* w towarzystwie sekreta
rza wyszedł na ląd, kazał umieścić na brzegu 
swój sztandar państwowy i ustawił przy nim 
straż wojskową. Objął wszystek kraj w posiada
nie, powróoił na okręt i odpłynął dalej. Tymcza
sem rozbójnicy marokańscy, nie maj^c widocznie 
zbytniego respektu dia „ce&arskiei flagi* uprowa
dzili straż państwa do niewoli 1 zażądali tysiąc 
franków okupu. Gdy Lebaudy zgodził się na to, 
wypuścili tylso jednego więźnia, mnych uprowa
dzili w głąb kraju, chcąc wymusić nowy okup. 
LeDaudy, birdzo niezadowolony, popłynął do Las 
Falmas, zamierzając tam rzekomo szukać sprzy
mierzeńców do obrony swego cesarstwa i uwol
nienia armii z niewoli.

Pozostali poddani zaczęli coraz sceptyczniej 
patrzeć na rządy swego władzcy i odmo wili po
słuszeństwa. Lebaudy postanowił poskromić „re- 
wolucyę* i trzech winnych wysadził na ląd na 
mocy wspomnianego wyżej paragi afu Tylko dzię
ki pomocy konzula francuskiego pozbawieni wszel
kich środków powrócili do Marsylii na parowcu 
„Provenc»\ Czterej 2 ołnierze armii Lebaudy’ego 
pochwyceni przez Marokanów znajdują się jeszcze 
w niewoli. Francuski konzul z Las Palmas za
wiadomił o tem ministra Delcassego, a ten zwró
cił się do sułtana marokańskiego, żądając wypu
szczenia więźniów na wolność. Ponieważ jednak 
sułtan marokański nie ma wielkiego wpływu na 
dzikie, rozbójnicze szczepy ooiudniowe, więc rząd 
francusk- juź teraz myśli o wysłaniu ekspedycji, 
któraby wyswobodziła nieszczęśliwe ofiary szaleń
stwa „cesarza Sahary*. Jak doniosl onegdaj kon
zul francuski z Mogadoru, więźniowie znajdują 
się podobno w Kaid de Tarfaia na południowy 
zachód od Cap Juby.

Dzienniki paryskie żądają, aby wydano na
tychmiast rozkaz aresztowania samozwańczego 
cesarza, ponieważ zdaniem ich kwalifikuje się on 
albo do więzienia, albo do domu obłąkanych.

Tymczasem porzuceni w Las Palmas majt
kowie powrócili do Paryża, za ich pośrednictwem 
rozgłosiła się proklamacja „cesarza* Jakóba I. 
1 nudzi powszechne zainteresowanie. Treść tego 
oryginalnego, jedynego w historyi świata doku
mentu, świadcząca zresztą nie bardzo o pełni 
zmysłów autora, brzmi:

„Polityczna organizacja cesarstwa Sahary.
„Sabara została po raz pierwszy zbadana i 

otworzona na oścież cywilizacji w r. 1908 przez 
Jakóba Lebaudy, który przyjął tytuł cesarski i 
imię Jakóba I. Władza ta jest w swej istocie te- 
rytoryaln? i opiera się na zasadzie, że każda 
władz? wywodzi swe prawo od posiadania tery- 
toryum. Ten system jest systemem feudalnym, 
który utrzymuje się jeszcze u przeważnej liczby 
narodów europejskich np, w Anglii, której ustrój 
szlachecki nie zmienił się od czasu zdobyczy nor- 
mardzkich.

„Wskutek tego władza ta różni się w swej 
istocie od idei, jakie zapanowały we Francyi od 
rew ilucyi, a podług których każda władza wy
wodzi początek od ludu; z czego wynikają jako 
konsekweneye plebiscyty ftp. Cesarz Sahary ma 
osobistą, absolutną władzę nad rzeczami, w sto
sunku do osób władza ta jest złagodzona najli- 
beralniejszem prawodawstwe;*), którego zasadami 
eą: absolutna wolność osobista, poszanowanie 
praw jednostki w najrozleglejszych granicach, sy
stem angielski i amerykański".

Niestety, tym pięknym swoim zasadom sprze
niewierzył się „Jakób I* już przy zawieraniu 
kontraktów ze swą armią, z czego wynikł po
średnio upadek jego „cesarstwa* i za co spotka 
go zapewne po powrocie do Francvi surowa 
kara

J s  cukrów i herbatnikówfabrykę
pod firmą

I I

1 1 :

1 1

We Lwowie, przy ul. Teatralnej I. 8.
prowadzić nadal będzie wdowa po śp. Janie 

Tehia Hofiinyerowa,
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Ruch artystyczno-literacki.

Album powstania listopadowego.
Bohaterskie nasze porywy i chwile świetlane 

w dziejaoh rozbiorów Polski oraz w oiągu obie- 
gieg- stoleoia natchnęł\ wielkicb naszych pieśniarzy 
i genialnych mistrzów pendzla i dłuta do stworze
nia aroydziei, które unieśmierteutiiy zarówno ich 
imi^, j»k i pamiętne wydarzenia, ujęte w ozdobne 
kształty pieśni, zakute w spiż, marmur, czy prze
niesione na płótno. Genialny Matejko uwiecznił 
tragedyę rejt&nowską oraz konstytncyę Trzeciego 
M- a. O bohater okich czynach legionistów polskich, 
którzy szli ped spiekło niebo Egiptu i walczyli w 
zdradzieckich wąwozach Hiszpanii, o pełnym na
dziei roku 18i'2 jest mowa w „Panu Tadeuszu11. 
Bok 1863 unieśmiertelnił po wsze czasy genialny 
twórca * Polonii* i „Litnanii*. Nie tylko sławieni 
przez swoich ale nawet i przez samych nieprzyjaciół 
bohaterowie jednego z najpiękniejszych naszych 
powstań: wojny 1830 r. nie doszukali się dotąd 
spopnlaryzoy ania w formie ozdobnej, chooiażby 
i najskromniejszej; nie doczekali się ani pieśni 
wieszczej, ani pomnika, ani płótna wielkiego ma
larza, któreby przypominało ser łom polskim z dnia 
na dzień pełne chwały czyny rycerckie bohaterów 
nocy listopadowej lnb przekazywało młodszym 
pokoleniom uświęcone postacie tych naszych wiel 
kich bojowników, którzy po długich i szozytnyoh 
zapasach orężnych, toozonych na wschodzie i za
chodzie w imię świętego hasła „wolności i spra
wiedliwości1'. wróciwszy do krajn bliznami okryci, 
z rojeś młodzieńczych odarci, brzemieniem lat o- 
barczeni, może niezbyt w powodzenie walki orężnej 
v  erżący, stanęli na wezwanie ojczyzny, niosąc na 
jsj oitarz hekatoui >ę własnego mienia i żyoia. 
Jedni padli na poln walki, drndzy poszli na ta- 
łaozkę, z bólem i tęsknotą, z sercem rozdartem, 
zawiedzioną nadzieją — i na obcej spoczęli ziemi. 
Leoz została ich sława, został przykład bezgranioz 
nej miłości ojczyzny.

By ten przykład uzmysłowić, uwiecznić, aby 
przyświecał k iżdej zacnej rodzinie polskiej i ze
szedł bujnym posiewem, — szczupłe grono patiyo- 
tów postanowiło wydać „Album rokn l&80|i"". 
Zanim pierwszy zeszyt tej pracy się okazał, zazna
jomiliśmy ozytelników Gaeety Narodowej z pros
pektem. Było tam pow iedzianem, że m obcej zie
mi, bo w Paryża, artyści oboego narodu : prze
ważnie Francuzi, zaraz pod wpływem świeżego 
wrażenia i zapała, bo już w r. 1832 wydali wspa
niałe albnm: „Polacy i Polki z rewoluoyi 29. listo
pada 1830 r.; portrety osób. które brały odział 
w ostatniej wojnie o niepodległość Polki, z ich 
autografami".

Na pracę tę złożyli się byli artyści takisj 
miary ja k : GreTedcn, ftłaurin, Vigneron, Belliard, 
DeTeria, Bazin, Desmadryl, Leder, Deswaisuns, 
a z Polaków Korowski i w. i. Wydaną ona była 
przez Józefa Straszęwicza z taką starannością, że 
po dzień dzisiejszy stanowi ona arcydzieło sztnki 
litograficznej. Dziś to albom należy już do rzad
kich „białych kruków", a znann są z niego tylko 
bardzo nieliczne i lioho wykonane reprodukcje 
poszczególnych podobizn.

Przejęci szczytną myślą patryotyczną wydawcy 
owego „Albumu" z calem zaparciem i poświęceniem 
w ozyn przyoblekli słowa, ogłoszone w prospekcie: 
oto leiy przd nami wydany dziś nierwszy zeszyt 
„Albumu roku 1830/31“. Zeszyt okazały, in ąuarto, 
obejmujący 64 stronio prześlicznego druku, oraz 15 
olbraymioh portretów. Album zdobi tymczasowa 
okładka: tarcza amarantowa, a na jej tle Biały 
Orseł w Koronie piastowskiej, ujęty we dwie zie
lone gałązki eiemiowo. Po wyjścia ostatniego ze
szyta wydaną będzie jeszcze piękniejsza, artystycz
nie wykonana oóiadka

Otwieramy pierwszą stronnicę: papisr wy
kwintny, druk najnowszego kroju i uwaga, że wy
dawana są pp. Ksawery Desknr (Francuz z rodu, 
dziś gorący syn Pclski) i poseł Jan Soleski. Album 
wyszło z pod prasy eseroko w kraju znanej 
ozcionkami Ml‘er* i Neumana. Co Lilka kart por
tret jednego s bohaterów powstania 1880 r. Prze
suwa się tedy przed naszymi oczami: Dwernioki, 
którego Francuzi nazywali: fornitseut de O anons, 
a e którym młodzież śpiewa:

„Grzmią pod Stoczkiem armaty,
Błyszczą białe rs baty,
A Dwernioki no przedzie 
Na Moskala rej wiedzie!“

Dragi portret — to dziedzic wielkiego imię 
nie i sławy w narodzie, pan milionowej fortnny : 
marszałek M.ohał hr. Czaoki. Jego pierś zdobi 
krzyż „Yirtati uilitari" od rsądn narodowego. 
Dwernicki mianował go regimmtorzem Wołynia. 
Bsąd zaborczy skonfiskował mu dobra. Po upadkn 
powstania hr. Czacki wraz z małżonką, Franciszką 
z Jełowickieh, udał eię na wygnanie. Komuż nie 
znane nazwisko Henryka Dembińskiego? Jemu to 
pułk litewski ofiarował szablę honorową z napisem: 

„Dembiński! W twej asielnej dłoni 
Zyska ten oręż hart nowy.
Gdy błyśnie, spadną głowy,
On „Orłs i Pogoń" zastąpi".

Portret trzeci: to dzielny żołnierz z woiennej 
szkoły napoleońskiej: Dezydery Chłapowski, mąż 
hj. Grudzińa ciej, siostry żon.- w. ks. Konstantego. 
Chłapowski wciągnął do powstaniu 22.000 młodzie
ży wielkopolskiej. Następuje pułkownik Angnstyn 
Brseżański, bohater z pod Lipska, wódz pnłku po
znańskiego; dalej napoleońozyk. Aleksander Błę
dowski, bohater s pod Grochowa; rozgłośny ŁuLn- 
sińiski, Litwin, Karol Kniaziewios, z Tańskich 
Hofmanów*, generał Bem, którego nazwisko wyry
te na koronie węgierskiej, św. Szczepana; generał 
brygady Benedykt Kotyozko. który po powalaniu 
zmarł we Lwowie w r 1881, pochowany z hono
rami całej załogi stołecznej. Nactępnie portret ge
nerała Henryka. Kamieńskiego, który padł od knli 
armatnej przy przeprawie przez Narew; zanim po
dobizna legionisty i n&poleońozyka, Lndwika Ki- 
ckiego, który zajął Modein, bił się świetnie pod 
Wawrem, Dębem i Dganituni, dowodził pod Ostro 
łęką, a poległ bohatersko pod Narwią. Dalej puł
kownik Michał Kassel, zrodzony z hr. Ossolińskiej, 
dzielny dowódca strzelców, potem wygnaniec. Wre
szcie Niemiec z rodu (Meklemburczyk), generał 
Langermann, bohater z pod Ostrołęki, w końca 
wódz armii belgijskiej o wolność.

Tyle pięknych postaci z dziejów naszyoh po
rywów bohaterskich i martyrologii przesuwa się 
przed nami w tej pierwszej części Albnmn. Zazna
czylibyśmy, że tekst drukowany jest zapełnię no- 
-remi czcionkami na wytwornym papierze. Oddrjąc, 

aby eię tak wyrazić ce toot ttigneur toni honnenr, 
należy wyrazić rzetelne uznanie tema, pod którege 
kierunkiem wyszły z pod prasy owe prześliczne 
portrety bojowników powstania listopadowego. Jest 
nim Krakow.anin, p. Władysław Niem 'yk, ma- 
Brmis a w drukami Pillera i Sp., którego trądom, 
talentowi i pracy winniśmy te oaoka artystyczne. 
Albom z tak pięknie wykonanym i portretami mo
że zdobić salony najwyk yintniejszyoh mecenasów 
sztnki.

Czyż trzeb* dodawać, że tę drogooenną pa
miątkę narodową polecamy najgoręciej naszym czy
telnikom, że pragniemy usilnie, by „Albnm r. 
1880/31* znalazło się w każdym pałacu, w każdym 
dworku szlacheckim, w każdym domu, gdzie się

pielęgnuje ozsżć dla wszystkiego, oc wzniosłe 
i szlachetne? Bekomendaoye nasze zbędne. Bo oto 
p'erwszy zeszyt w znaoznej części jnż rozchwytany. 
Przejęci zacną myślą wydawcy wobec wielkiego 
poknpu „Albnmn" pcstanowili je jeszcze spopula
ryzować i w tym cein zniżyli cenę. Odtąd zeszyt 
będzie kosztował jaż nie 6 ale c z t e r y  k o r o n y ,  
a z przesyłką pocztową koron 5. Drugi zeszyt jest 
już pod prasą i wszystkie trzy obejmą 45 życio
rysów i portretów bohaterów roku 1830.

Dla wygody czytelników nadmieniamy, że 
„Albnm" można zamawiać pod adresem: Wy
dawnictw o „A.lbu.nu roku 1880/31"; Lwów, ul. 
Sadownicka 1. 14.

Hepertaar lwowskiego teatru tale|iVieto.
W piętek nie bęone przedstawienia.
W  su ho „ „Bandyci", operetka Offenbacha.
W niedziele „Narzeczona na lotoryi" operetka 

Messn^o.
zftepertnar teatru krokowi Kiego.

W sobotę „Bolbalu* 8uiiały" Wyspiańskiego.
W niedzielę „Kościuszko pod Racławicami* R. 

Lasoty.
W poniedziałek „Wyzwoleni! )“ Wyspiańskiego.
We rte rek  „Na dnie" Gorkija.
We środę „Dziady" Mickiewicza.
vVe czwartek „Urzędowa żona* Sayagea
W piętek „Bolesław Śmiały" Wyspiańskiego.
V? sobotę „Wesele" Wyspiańskiego!
W niedzielę „Krzyżacy" Sienkiewicza wprserobos 

Walewskiegc.

Ł K R A K O W A .
(Telefonem i pocztę}.

— 81. p. donosi, że ks. kardynał Puzyna od
mówił pozwolenia na udzielenie w Krakowie lub 
w którejkolwiek par-fli dyecezyi krakowskiej ślnbn 
redaktorowi Górnośląedka i posłowi do parlamentu 
niemieckiego, Wojciechowi Korfantemu. Korfanty 
pojechał do Przemyśla, do bisknpa doktora Pel- 
ozara.

Z POZKAK1A,
(Teic yrafein i poez.ą).

— W y b o r y  d o  l e j  m t  p r u s k i e 
g o  r o z p i s a n o  na 15. i 1 6 . listopada,

— Polioya w Bytomia zakazała sprzedaży kart 
korespondencyjnych z portretami sławnych polskich 
kobiet, jakotea serye kart pt. „Polonia" z zamkiem 
królewskim na Waweln, z którego zwiesza się 
biało-amarautowa flaga z napisem: „Jescze Polska
nie zginęła "

— Zamianowanie hrabiego Zedlitz-Trtltzsohlera 
naczelnym prezesem Śląska jest już, jak się zdaje, 
faktem dokonanym, mimo, że dotychczas nie ogło
szono urzędowo tej nominacyi. Jak bowiem dono
szą z Berlina, hr. Zedlitz przyjął ten urząd, za
mianowano też jnż jego następcę na stanowisko 
naczelnego prezesa prowinoyi hesko-nasawskiej. 
Jest nim p. Windheim, dawniejszy prezy lent po- 
licyi berlińskiej a od początku b. r. prezes rejen- 
cyi w Frankfurcie nad Odrą.

P. Windheim urodził się 27, czerwca 1857 
rokn, liczy więo 45 lat. Obie te nominacye nazy
wa prasa berlińska niespodzianką. Przed kilka 
dniami bowiem donosiły dzienniki, że naczelnym 
prezesem &lązka będzie książę Lichnowsky, który 
w zeszłym tygodnia był n kanclerza hr. Bttllewa 
w Norderney Wymieniano także dra Studia, mi
nistra oświecenia. O hr. Zedlitzn zgoła nie wspo
mniano.

Wybór tego męża dowodzi, jak się zdaje, 
że nie zwyciężyły wpływy, które pracują nad po
skromieniem na Siczku „wielkopolskiej" ag. - 
taoyi.

Proces Humbertowej.
P u y ż  18. sierpnia.

Dziś po przesłuchaniu ostatniego świadka 
Bernardta — zabrał głos prokurator dla ozaba 
dnienia oskarżenia i postawienia końcowych 
wniosków.

— W tych ostatnich dniach — mówił ge
neralny prokurator Blondel — przesunęło się 
przed oczami panów to, co pewne wymowne 
usta narwały największem oszustwem stulecia. 
Widzieliście panowie, jak Humbertowie oszuki
wali świat cały, nieprzyjaciół i najlepszych przy
jaciół, sędziów, adwokatów, no tary uszy, małych 
kupców, wielkich bankierów, wszystkich. Aż nad
szedł dzień, w którym paryska ,iurv ma ukarać 
to oszustwo, przez dziesiątki lat praktykowane. 
Panowie przysięgli dopomogą do zadośćuczynie
nia sprawiedliwości. Panowie przysięgli mają 
już przeć sobą rezultat dziesięciodniowej roz
prawy, Podczas śledztwa zachowywała pani Hum- 
bert milczenie, grożąc ciągle, te mówić bęiLii 
przed przysięgłymi. I cóż panom powiedziała? 
Nic. Zrobiła to jedyne odkrycie, że Crawfordowie 
istnieją, ale nie nazywają się Crawfordami. W ie
rzę jej. I wiem nawet, jak oni się nazywają. Oto 
Emil i Rornain Daurignac. Gdzie jednak jest 
testament? Gdzie są miliony, które pani Hum- 
bert obiecała pokazać. Są one czystym, wy
mysłem. t

Charakteryzował rastępnie prokurator wiel
ką sztukę kłamstwa którą oskarżona tak mistrzow
sko się posługiwała. Kłamstwo — mówił proku
rator — jest głównem znamieniem charakteru 
tych ludzi. I opowiadał teraz, w jaki sposob 
Humbertowie wymyślili wielką bajkę o dziedzic
twie milionów.

Debit rozpoczął się w zamku Marcotte, 
który Teresa, jak mówi. odziedziczyła. Ale ża
den z oskarżonych nie wie, gdzie leiy ten zamek. 
Dopiero później poczęli oskarżeni nabywać rze
czywiste zamki: najpierw Celeyran, willę w po
bliżu Paryża, potetn wspaniały pałac przy Are 
nue de la Grand* Armeó. Humbrrtowa umiała 
całemi latami uwodzić sądy fikcyjnymi procesami, 
aby swoim wymyślonym bajkom o dziedzic
twie nadać pozory rzeczywistości i legał - 
naści

Prokurator dowodził, że to wprowadzenie 
fałszywych Crawfordów w postępowanie proce
sowe jest oszustwem w rosumieniu ustawy. W jaki 
sposób Humbertowie wpadli na pomysł użycia 
nazwiska Crawfordów? Śledztwo wykazało, ie  
w pewnej małej wiosce argentyńskiej republiki, 
w prowincyi Santa-Fó, gdzie Romain przez kilki, 
miesięcy przebywał, żył nauczyciel ludowy, który 
wprawdzie milionów nie posiadał, ale nazywał się 
Henryk Bobert Crawford. Otóż te imiona i nazwi
sko pojawiają się w procesach Humbertów do
piero po powrocie Romaina do Francyi. Fałszer
stwami i podsuwaniami osób udało się oskarżo
nym uzyskać zaświadczenie identyczności Oraw- 
fordów i legalizacyę podpisów na wystawionych 
rzekomo przez nich pełnomocnictwach i w ten 
sposób zwiedli notaryuszsw, adwokatów i sądy.

P. Błondel podtrzymuje więc swoje oskarżę - 
nie w całej pełni. Apeluje do przysięgłych, aby 
uznali oskarżonych winnymi oszustwa i fałszer
stwa i wyjaśnia, jakie kary czekają za to oska
rżonych. Żąda w końcu zastosowania najsurow
szego wymiaru kary.

Ostatni ustęp swej przemowy poświęcił pro
kurator obronie ministra sprawiedliwości Vall4

przed zarzutami, jakimi w czasie rozprawy za
sypywała go Humbertowa i rzekł, ie  Valló jako 
adwokat spełnił swój obowiązek.

Pani Humbertowa przez cafy czas przemó
wienia generalnego prokuratora zachowywała się 
tak spokojnie, że to wszystkich dziwiło. Nie 
przerwała mu ani razu ani jednem słówkiem.

Jutro mówió będzie Labori.
W. Koryatowtce.

(Tel. „Gaz. Nar.")
r « - ; ś  2 0 . sierpnia.

Podczas wczorajszej rozprawy przeciw Hum- 
bertom przemawiał w dalszym ciągu generalny 
prokurator Biondel.

Audytoryum było jeszcze liczniejsze, niźli 
onegdaj.

Prokurator podniósł, że homain i Emil Dau
rignac poplfnili oszustwo, podpisując pełnomo- 
ctnictws imieniem nieistniejących Crawfordów. 
Dalej mówca zajmował się poszczególnymi wie
rzycielami Humbertów i oświadczył, że większość 
ich pretensyi sądowi nie zgłosiła ze wstydu, że 
się w t«k drastyczny sposób oszukać dała. Zało
żenie „Rente yiagere" było „ogromnem szachiaj- 
stwem". W oszustwach tych czynny udział 
przyjmował Roir-ain Di ungnac Emil Daurignac 
był wprawdzie moiej czynnym, jednakże i on 
jest winien współdziałania w oszustwie. Główną 
rolę odrywali Teresa i Fryderyk Humoertowie. 
Ten ostatni zbudował rusztowanie całego syste
mu oszustw, które Teresa wypełniła całym sze
regiem czynów oszukańczych. Oboje więc wraz 
z Romainem i Emilem Daurignac’em, tworzyli 
towarzystwo oszustów. Prokurator zakończył, do
wodząc, że oskarżeni skrzywdzili cudzą własność, 
obyczajność i społeczeństwo.

Obrońca Labori powiedział, ie  Teresa Hutn- 
bert powierzyła mu tajemnicę całej sprawy i nie 
poswoliła jej wyjawiać aż do chwili, kiedy ona 
sama uzna, że nadeczR stosowna pora do jej od
słonięcia. Obrońca dr. Labori wspomniał dalej o 
zaufaniu, jak em władze sądowe i prywatni fun- 
keyouaryusz* darzyli Humbertów i dodał, że 
przedstawienie całej afery przez panią Humber- 
towę nie jest tak bardzo nieprawdopodobne, jak
by sądzono, zwłaszcza, jeśli się przyjmie, iż 
Crawfordowie noszą inne nazwisko, które jest 
dla patryotów nienawistnym Omawiając stronę 
prawniczą, twierdził Labori, że fałszerstwa we
dług pojęć prawnych w ogóle nie zachodą.

Następnie rozprawę odroczono. Labori bę
dzie dalej dzisiaj przemawiał.

Ostatnie wiadomości.
Z Kijowa donosaą: Rozruchy ustały już zu

pełnie w Kijowie. Kijów znowu spokojny, tak 
jakby nic nie było zaszło. Strajki ustały prawie 
zupełnie. Strajkuje jeszcze tylke nieznaczna ilość 
robotnikow, reszta podjęła na nowo pracę, za
spokojona częściowo lub w zupełności w swych 
żądaniach.

Delegacya wysłana przez Polaków amery
kańskich do Rzymu, miała audyencyę u prefekta 
propagandy kard. Gottiego, wręczyła mu swój 
memoryał i otrzymała przyrzeczenie, że sprawa 
zostanie przedstawiona kongregacji propagandy 
na plenamem posiedzeniu w sierpniu br., zaś o- 
statecznie załatwioną zostanie na następnem ze
braniu plenamem kongregacyi, mającem się od
być w listopadzie.

Telegramy i telefonematy.

Cłlm naiyau w Cieszynie.
W ie d e ń  20. sierpnia. Rozpoiządzcnie ce

sarskie w sprawie upaństwowienia gimnazjum 
polskiego w C:eszynie zostało już podpisanem i 
w tych dniach będzie ogłoszone.

Przesilenie na Węgrzech.
B u d a p e s z t  20. sierpnia. Wczoraj o go

dzinie 8 . wieczorem przyjechał tu cesarz.
B n d a p m i t  20. sierpnia. Dziś miało się 

odbyć posiedzenie parlamentarnej komisyi śled
czej w sprawie o przekupstwo posłów, jedm kże 
posiedzenie to zostało w ostatniej chwili 
odroczone. Posiedzenie sejmu węgierskiego 
odbędzie się w każdym lazie na orzyszły 
tydzień.

W l e d e A  20. sierpnia. Jak z kół wojsko
wych donoszą, wiadomości pojawiające się w 
pismach węgierskich, jakoby cesarz w ostatnich 
dniach naradzał się z wojskowymi, co do kon- 
cesyj na r^ecz Węgrów i jakoby już na
wet powziął w tej mierze decyzyę, są niepraw
dziwe.

Cesarz kazał sobie dotychczas przedkładać 
tylko wnioski i propozycye, decyzyi natomiast nie 
powziął dotychczas żadnej. Narady z wojskowy
mi doradcami korony rozpoczną się dopie
ro wówczas, gdy konfereneye z politykair 
w zupełności ukończone zostaną i gdy na pod 
stawie tych konferencyj można będzie ułożyć plan 
działania.

Jak z obecnego stanu rzeczy wynika, narady 
te w każdym razie przeciągną się aż do paź
dziernika i do tego też czasu przeciągnie się 
laki* stan „ez łez" na Węgrzech. Faktem także 
jest, że w kołach wojskowych nie liczą iuż wię
cej na to, by udało się w sejmie węgierskim 
przeprowadzić obstruowane dotychczas przedło
żenie o kontyngencie rekrutów.

Wskutek braku rekrutów w ro' u obecnym 
zamierzają stan czrany armii utrzymać w do
tychczasowej wysokości w ten sposób, że żołnie
rze, którzy po odbyciu trzeciego roau służby 
mieliby z końcem września pójść na urlop, po 
zostaną dalej w służbie na ra 'e do 31. grudnia 
br. Taki sposób załatwienia sprawy, mianowicie 
dłuższe zatrzymanie żołnierzy w stanie czynnym 
armii jest wprawdzie rzeczą niezwykłą, jednakże 
nie sprzeciwia się postanowieniom ustaw) woj
skowej, która postanawia, źe w razie potrzeby 
można pojedyncze odziały wojska także i przez 
czwarta rok zatrzymać w stanie czynnym.

B u d a p e s z t  20. sierpnia. W klubie par- 
tyi liberalnej zjawili się dziś Aleksander Weckerle 
i poseł Hodoszy i odbyli z hr. Apponyim i hr. 
Khuen-Hederrarym dłuższą konferencyę. W klu
bie bardzo chętnie widzianoby Aleksandra We- 
ckerlego na stanowisku prezydenta gabinetu i dla
tego pisma partyjne czynią rozmaite horoskopy 
i kombinacye na teD temat, których jednakże zu
pełnie seryo brać nie należy, gdyż, jak dótąd 
wiadomo, w obecnem położeniu Węgier nie zaszła 
jeszcze żadna zmiana.

Maeedonla
K o u s t e u t j r u o p u l  2 0 . sierpnia. Koło 

Kruszewa zniesiono oddział powstańczy, złożony 
ze 10 0  ludzi Pozostałych przy życiu uwięziono.

W okręgu Florina przyszło do starć pomię
dzy wojskiem a powstańcami. Powstańcy zoi- 
szczyi. miejscowość bombami dynamitowem..

§ o f la  20. sierpnia. Wedle n&deszłych tu 
wadomośoi, położenie w Macedonii jest niezmie
nione. Walki oddziałów powstańczych z wojskiem 
tureckiem trwają bezustannie i kończą się zwykle 
bez rezultetu. Zupełnie przeciwnie brzmią wiado
mości, pochodzące z Konstantynopola, które prze
ważnie opiewają w ten sposób, że oddzieły po
wstańcze zostały przez wojsko tureckie pokona
ne, rozprószone i zniszczone.

Z dalekiego WMhudo,
J o k o h a m a  20. sierpnia. Binro Reutera 

donosi, że dzienniki umiarkowane, wychodzące 
w Tokio, potępiają zachowanie się Rosyi i wzy- 
wrją Japonię, ny zażądała od Rosyi wytłumacze
nia się, gdyż i Korea musi pokazać, że cierpli
wość jej wyczerpała się.

P e n  A r t h u r  20. sierpnia Dziennik No
wy K raj pisze: Nadeszła chwila, w której anta
gonizm niemieckich i angielskich interesów wy
maga zlliżenia się Rosyi i Anglii, jako przeciw
wagi ruchu, paraliżującego imeresy Rosyi i An
glii w Niemczech i Ameryce, oraz przeciw dzia
łalności Japonii, która zamierza z Cieśniny kore
ańskiej urządzić „żółty Bosfor". Ouecnie rosyjskie 
i png.elsKie interesy znajdują się w pewnem prze
ciwieństwie, aie związek rosyjko angielski jest mo
żliwy i konieczny dla ochrony Europy przed „żół- 
tem" niebezpieczeństwem. Nowy K raj zwraca się 
energicznie przeciw wszysAim rosyjskim dzien
nikom, które domagają się likwidacyi spraw man
dżurskich i nazyw ają politykę Rosyi na dalekim 
wschodzie „kosztownym błędem".

Powst&nle w Ckiinueii .
P e t e r s b u r g  20. sierpnia. Z Port Arthu

ra donoszą, że w poszczególnych prowincjach 
wybuchłe powstanie, zagrażające rozdze~zeinem 
się ns całe Chiny.

ISowe morderstwa konsulów 
r o s y j s k i c h  ?

B e l g r a d  20. sierpnia. Utrzymuje się tu 
ciągle uporczywa pogłoska, że konzulowie rosyj
scy Giers i Mandelstamm zostali zastrzeleni. 
Pisma belgradzkie twierdzą, że jest to wynikiem 
rosyjskiej demonstracji flotowej.

W ie d e lk  20. sierpnia. Z powodu święta 
Stefana odprawiono dziś w kościele Kapucynów 
mszę, na którą przybyli ministrowie, Pitreich, 
Burian, admirał Spaun, urzędnic; ministeryalni, 
oficerowie węgierskiej gwardyi przybocznej i wie
lu innych.

B e r l i n  20. sierpnia. Według krążących 
pogłosek, na ostatniem posiedzeniu mężów zaufa
nia stronnictwa centrum, zapadły w Kolonii bar
dzo ważne uchwały co do siauowiska partyi przy 
wyborach do sejmów. Uchwalono mianowicie, 
ażeby ze stanowiska utylitarnego nie występować 
bezwzględnie do walki z socjalistami, zwłaszcza, 
że, jak poprzednie wybory okazały, w .walce tej 
centrum nie znalazło żadnej pomocy ze strony 
innych partyj politycznych. Zresztą nio można 
tego faktu pomijać, że w miarę, jak wzrastać 
będzie ilość mandatów socjalistycznych, zwycięży 
to skrzydło, które cel swej działalności widzi nie 
w rewolucy* ale w ewolucji.

Rozmaitości.
51 Wagon królewski Król grecki zamówił 

świeżo we Francyi speoyalny wagon, który prze
znaczony będzie do podróży liczne.} rodziny kró
lewskiej. Wagon ten, htórego rysunek wykonał 
prof. Gnston Górard, shłrdaó się będzli z salonn, 
jadalni, dwóch sypialni, bndnarn i gubinetu. Po
szczególne pokoje łączyć się będą za pośrednictwem 
dwóoh korytarzy, jednego idąoego wzdłuż wagonu 
i drugiego poprzecznego. Kilkndziesięoin najzdol
niejszych rzemieślników paryskich pracuje obeonie 
nad urządzeniem wewnętrznem tego wagonn, który 
ma jednocaeśnie odpowiadać wszelkim wymaganiom 
wygody, smakn i. wykwintu nowoczesuego.

52 Z wystawy W St.-Lsuls. Przyszłoroczna 
wystawa pewszechra w St -Louis tern się będzie 
różniła od swoioh poprzedniczek na oba półku- 
laoh, że zamiast zwykłego, dotyohozas przedsta
wiania gotowych jnż przedmiotów, wykaże sposób 
ioh f&brykacyi. I  tak na przykład w dziale ko
palni zwiedzający będzie oprowadzany po gale- 
ryaoo podziemnych, gdzie ujrzy nuuora1 8 aro wy 
w takim stanie, w jakim się znajduje w Colorado, 
Wyoming itp., ujrzy górników przy robocie, ko
lejkę poćhiemną w ruchu, windy spuszczające sie 
i podnoszące, będzie patrzał kolejno na przekształ
cenie cię bryły złota lnb srebra. Tak samo njrzy 
bndowę maszyn, lokomotyw; w działo wychowania 
dowie się, jak robiona są ołówki z drzewa cedro
wego i grafitu, jak się rysują kartj geograficzne 
i globusy, jak się drukują, broszurują i oprawiają 
książki. W  dziale konserw/w ujrzy, jak s;ę pre
parują owooe, pomidory, jak się je zalewa oliwą 
lub sokiem, jak się je wkłada do puszek, jak je 
lutują.

Dalej gość będzie mógł oglądać, w jaki 
sposób robią się zegarki, od najtańszroh do chro
nometrów. N e dośó na tern, przedstawione będą 
poglądowo: siewy, kiełkowanie i zbiory zbóż, o -  
sion, okopowizn. U wejścia do wystawy uderzać 
będą dwie panoramy: na jednej będzie przedzta- 
wiony tryumf człowieka nad naturą, a więo oczy 
zobaczą ujarzmione kaskady, wyrąbane lasy dzie
wicze, a na ich miejsoe wodotryski, ogrody, oraz 
wspaniałe gmachy Na drngiej wykazane będzie: 
co może zdziałać natura przy pomooy ozłowioka — 
a więc pole ze 160.000 krzaków różanych, zejr ■ 
z kwiatów, mierzący sio stóp obwodu, cyferblat 
z różnokolorowego kwiecia, cyfry z żywej zieleni. 
Te panoramy będą się jarzyły wieozorami świa
tłem mJiona lampek elektrycznych. Dis wzniesie
nia Dawilonów wystawy spotrzebowano 22.400 fan
tów papierń na plany. Pałace będą olbrzymie. Pa
łac przemysłu ma 12 0 0  stóp dłngości, 525 stóp 
szerokości i 57 stóp wysokości do gzemsu. Aby 
dać pojęcie o rozmiarze pracy lndzkiej, wkładanej 
w przyszłą wystawę, nadmienimy, że 80 robotni
ków czynnych było przy zakładania fundamentów 
w ciągu dni 200; 140 cieśli praoowałc przez tyle 
dni, 100 mularzy pracuje od dwóob miesięcy, 50 
dekarzy pracowało przez dwa tygodnie, a 10 0  ma
larzy pokojowy c l przez dwa miesiące. Wszystkie 
gmachy Stanów Zjednoczonych są w stylu goty- 
cko-Tu lor, w i dzin. kolegiów angielskich, zbu
dowanych za o? asów Henryka VXll. i królowej 
Elżbiety,

Dział ekonomiczny.
Z rynków towarowy©!.,

Bank rolniczy we Lwowie d. 20. sierpnia.
Ceny za 50 kilogramów looo Lwów. Wi.lata koronowa 
Pszenioa gotowa 7*90 do 8*00, pszenioa nowa 7 80 do 
7*50, łylo gotowe 5BO do 6-—, nowe. 5*50. do 575 
owies obroosny got. 5*90 do 6*00, nowy. 5*00 do 5-20, 
jęossuicf p^st. 5*25 do 5'50, jęosmień browarny 5*50 
do 6"00, rsepak 9*80—9'50, rsepak nowy — •— do 
—*—, gróah postawny 0 00 do 000, groch do gotowania 
7*75 do 9-00, wyk* 5*85 do 5*50, bobik 5*50 do 6*00, 
hreoska 6*50 do 7*—, knknrndsn row i 4'75 do 5.25, stara 
6*— do 6*85, ohmiei sa cP kilo od 180 do 200. Komasym 
eserwon* 50*— do 60*--, biała 48'— do 55'—, siwsdska 
50*— do —, tymotka 20'— do 28*—

Spirytus looo sa 50 lit. gotowy 1& ,?5 do 18*40 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 10'25 do 10*40

WledeA d. 20. sierpnia Ona .er 22*10 do —*— 
Ntoftr galicyjska —*— do — —. Spirytus (osłabio
ny) 40*80.

Z rynków pierlęŁnych.
Wiedeń d. 20. sierpnia. ('T~’ ,-ę-aaet.y N* 

wej"). Zamkniecie giełdy o god«, 8 <aiuui 30 po poiw.- 
nin. Jucye aastr. sakł. kred. 649* — , Wqg. rakiad’. ki vi. 
714.00, Anglobankn 272* , Unioabaak,: jSO*—, ..'ł:*. i
dla krajów koronnych 407*00, 3aakv»r-. r*6 467*75 B 
dennreditu 912—. Gal. Banku Y:oct 535*—. V'1 ua**-
stwowyoh 659*51). kolei połodniowei 77*75, tram.-«*vn 
—■—, B. —*—, koiei Elbenthal tl9*—, k>iei p-iłnou:i.>: 
5895, kolei eserniowieokh j 578 50 t  ’,iu> 355*.rO 3 *.::•*!■ 
Mnron^a 449*—, praskiego towaru. £■■'> 1680*00. fibry 
broni 965 00, tufiokip tYfcr>n:owłi 85&-00, Galio. Karpac
kiego Towarzystwa naftowego 1031, ohlig. węg. i m - 
demnis. 98*80, renta majowa ,00 —, aastr. renta W-., 
nowa 10025 wqg. renta korono -u 97*90, SWel. ilr-ti > ■ 
krodyt. siemsk. 98*75, 4-procent. listy banku r̂aiow-u* - 
98*75, 4’/,-pio",CQt. listy banko krajów. 102*25, 5-prooent. 
komunaL oDligacye Banka krajowego 102, 4-prooeui 
llety banku hipotecmegc 98*20, 4',,-pioi. lisfj 
hipoteoraago j.01'25, 5-procc >' . listy bankc hipoteczne,? i 
111*20, 4-procent. golić, oblig. propiiac. 100*20, 4-pr r. 
galio. poiyosk* kraj. s r. 1893 99*85 t > procent, poto*- 
oaka m. Lwowa 96*85, losy tureckie 118*75, mnrsi 117*42, 
rubin 258*—.

WledeA d. 20 slerpnń . Burs u ko,:. > po 50 
klgr. Notowane : pszenica cisańska 8*80 do 8*60, tyto 
słowrokie 6*80 do 6*95. jęci mień morawski 6*60 do 7*75, 
knkarndsa węgierska 6*65 do 6*75, owies węgierski 6*— 
do r)*2C, rzenal 12*— do 12*50, rsepak na eierpień- 
wrsesień ——, olej raanaiowy na stycseń-kwiooiei 
—*— do — .

Usposobienie niesmienione.
&m> u pcwietno pięknie.

Fran k fu rt d 20. sierpnia. Giełda sagraniesnr. ... - 
stryackie kredyty *204*90, Kolej poust-owa —*— 4h '.- 
ny —*—, Disoonto 00UO0, uaura 000*00.

20. sierpnia. Zamknięcie giełdy 'JTta- } ■ - 
osatowa rent* 97*41). Maka —*—.

B e rlin  d.20. sierpnia. Zamkniecie g: ddy. Ba: ty
austryaokie 85*90 (podług obliczem* procentowego) tipi 
rytos —*—, Austryackap knjdytj* 000*—, Disc. Oommar-.- 
dit, 000*—.

B n d » p e a s t  20. sierpnia. Giełda zamknię
ta z powodu święta narodowego. (Stefana).

L O S Y .
WledeA d. 20. sierpnia. Kursa giełdy wiedeńskief 

Losy. i.) prooentowe: Austr. sakł. kr i. obi. pr. s rokn 
1890 3% 287*—, Austr. sakł. kr. s. obi. pr. * r 1*9 8°/0 
000*—, Tow. żegl. na Dunaju 100 słr. 4®/0 878*00, Ure- 
gulow. Dunaju i 1880 100 złr. 5% 281*50, Węg. Bonku 
hip- po 100 słr. 41/# 261*--, Pożyczka serb. prom. po 
100 fr. 2*/# 87*00, Tureckie ool. prem. kolej, po 400 fr. 
119*—. b) besprocentowe: Budapeszteńskie (Bosilioa) 5
słr. 19*40, Zakł. kredyt, dla h. i p. po 100 kor. 437*00 
dary 40 słr. 188*—, Pożyczka m. Ins bruka 80 z/- . 88 — 
Losy m. Krakowa 20 sł. 80*00, Poiycska m. Lubiany 20, 
sł. 7?*—, Ofen 40 słr. 167*—, Palffy 40 złr. 17 0*—, Oserw. 
krsyza austr. tow. 10 złr. o4*—, Oserw. krzys* węg. tow. 
5 Dr. 26*50, Losy fund. aro. Rudolfa 10 słr. 68*—, Salma 
40 słr, 221*—, Pożyoska Solcburgska 20 Dr. 78*—, Po
iycska St, Genois 40 słr. 250*—, Losy komunalne mia
sta Wiedtia s 1874 470*—.

Nadesłane
.fi lę rubrykę R^dtócra n;Ł

OSTB1EZEM 1E.
Publiczność 

poczuwając eię 
do obowiązku 

popierania 
przemysłu ro
dzimego, żada 
w cklepach 

kopurt i pa
pierów listo
wych wyrobu 
nowo założo
nej fabryki, S. 
W. Niemojo 
wsLiego ze 

Lwowa. Nie
którzy kupcy, zwłaszcza p: wincj maloi, którzy 
z powodów dla mnie niezroz r iłych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza
mawiali u swoich dostawców papiery listowe z na
pisem „Wyrób Krajowy* i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro
wadzając ją w błąd, a wyrządzając p-zemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka konert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojoweki, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką oohronną, 
waze’Lie więc wyroby papierowe bez i owyższej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy" nie 
są w krajn wyrabiane, a ci, którzy je jako wy
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować.

Gdyby poi wższi ogłoszenie nie położyło 
kresa daltuym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tyoh kupców, którzy je npra 
wiają,

8. W . !Vlemo)owńk!
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papierui

Okulista

E r- L e o n  3 -r o .d s i
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy u lic y  K jutola  
L u d w ik a  L  ® od 10 do 12 przed południem 

i od pół do 4 do 5 po południu.

H O T E L  B U B O P B J S K I
(AJberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 19. sierpnia 1903. 
Hr. K  Danii Borkowski z Mielnicy, J . Wartwa- 
nowioz z Rymanowa, O, Nowelli z Tryestu, A. 
FŁlony z Linou J. Laurich z Czortkowa, K. Sto - 
żek ze Swuza, M. Topolniiki z Chórowa, dr. W. 
Schneider z Krakowa, L, Glosa z Wiednia, M. 
Bogdańska z Władypola. M. Chorośnicka z Oho- 
różnicy, Z. Lewakowski z Czortkowa, J. Hołub 
z Wiednia, br. M. BłażowsU z Nowosiółki, H. 
Mierzyński z Dooowiec, J . Makowski z Warsza
wy, M. Obertyński z Rosyi, T. Poltńsk: ze toki, 
J  Januszkiewicz z Komarna, J . Pucnalscy z Dwo
rze, A. Almaysr z Wiednia.
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Książe i milionerka.
Po«Me s Mffielaltugj,

(Ciąg daluy,)

— Cóż to znaczy! Nie on jeden pośród 
książąt europejskich zdążył zrobić w ciągu jednej 
dziesiątki lat milion funtów szterlingów długów. 
To nie trudniej, jak połknąć ostrynę.

— Skąd mu przyszła nagle ochota prze
prowadzenia likwidacji?

— Bo cesarz oraz rodzice panny postawili 
mu ten warunek; i słusznie. Musi uregulować 
interesy, inaczej księżniczka Anna von Eckstein- 
Schwarzburg nie będzie księżną von ttfldesheim. 
Cesarz nie domyśla się nawet wysokiej cyfry 
długów księcia Eugeniusza. Gdyby przypuszczał...

— Czyi cesarz nie dowie się o mającej być 
zaciągniętej pożyczce?

— Tak cicho załatwić to możaa, że na ra
zie nic wiedzieć nie będzie. H o! h o ! — zaśmiał 
się bankier — nieraz już urządzałem podobne

sztuczki. Po ślubie tajemnica odkrytą zoatanie; 
księżniczka ma znaczny bardzo majątek. A teraz 
— dodał Levi — zmieniając nagle ton mowy — 
cze n tłómaczyć nagle zniknięcie księcia Eugeniu
sza, panie Racksole? Jeśli przed wiecsorem nie 
przybędzie, nie otrzyma żądanej miliona funtów 
pożyczki. Dziś ostateczny termin; jutro zebrane 
pieniądze otrzymają inne przeznaczenie. Rozumie 
się, że w interesie nie ja jeden biorę udział; moi 
koledzy mają lównież prawo głosu w tej spra
wie.

— Pytasz pan, czem tłómaczyć zniknięcie 
księcia Eugeniusza?

— Tak jest.
— Więc poczytujesz to za zniknięcie?
— Rzecz jasna, jak dwa a dwa cztery — 

dowodzie bankier. — Niemniej zagadkową jest 
śmierć Dimmocka. On był krewnym z lewej ręki 
książąt Rtldesheimów. Pakt mało komu wiadomy. 
Mianowano go umyślnie sekretarzem i towarzy
szem księcia Ariberta; iżby zadowolić się musiał 
tem podrzędnem stanowiskiem. Jego mątka była 
Irlandką, zgubiła ją niezwykła uroda. W przeko
naniu mojem śmierć Dimmocka jest w związku

z nagłem zniknięciem księcia Eugeniusza. Pytam 
tylko: kto miał interes w usunięciu księcia z wi
downi świata? Biedny książę nie mógł posiadać 
nieprzyjaciół. Jeśli został uprowadzony, podstęp 
taki nikomu nie przyniesie konyści.

— Czy istotnie nikt na tem nie zyska? — 
zaKadnął Racksole, jakby ufcgle kombinując coś 
w myśli.

— Co pan chcesz przez to powiedzieć? — 
dowiadywał się bankier.

— Przypuśćmy, że inny jaki zubożały euro
pejski książę zapragnął poślubić księżniczkę Annę 
i uakomił się na jej posag, czyż ów książę w 
takim razie nie zecLciałby przeszkodzić udziele
niu przez pana księciu Eugeniuszowi pożyczki? 
Ozy zniknięcie chećby na czas pewien księcia nie 
byłoby dla tamtego korzystnem?

Sanwon Levi tuainyślał dłuższą chwilę.
— Panie Racksole — rzekł w końcu — 

sądzę, żeś trafił na ślad właściwy.

m
Rooco I pokuj pod numerem III

Po południu dnia, w którym bankier od
wiedził milionera w godzinach rannycb, Rackso- 
lowi inna myśl aaświtała w głowie i dziwił się, 
że nie nasunęła mu się wcześniej. Rozmowa z 
Samsonem Levi trwała długo; obaj mężczyźni 
tworzyli różne wnioski, przypuszczenia i ozna
czyli termin drugieigo z sobą spotkania. Fakt, że 
Dimmock prawdopodobnie zdradził krewnyoh 
swoich i że pożałowawszy tej zdrady, skruchę 
swoją przypłacił śmiercią, nie był dostatecznie 
przez nich komentowany; śledząc arkana współ
czesnej polityki, usiłowali dojść jedynie, który 
z panujących książąt mógł upatrywać korzyść 
swoją w chwilowem choćby zniknięciu księcia 
Eugeniusza. Zastanowiwszy się po odejściu ban
kiera nad szczegółami nagłej śmierci Dimmocka, 
Racksole przypomniał sobie towarzyszące jej oko
liczności i stawił w myśli pytanie: czemu owej 
pamiętnej nocy Dimmock i Julian postarali się 
usunąć Nellę z prukoju pod numerem 111? Mi
lioner pewnym był teraz, że szyba nie wskutek 
prostego wypadku została stłuczoną; zrozumiał,

że coś ważnego ukrywać się musi w owym po
koju. Po śniadaniu Amerykanin poszedł na górę 
i przypatrywał się uważnie zewnętrznej stronie 
numeru 1 1 1 ; numer ten bowiem był zajęty i 
gość miał cropiero odjechać i.ieczorenr. Raeksole 
wiedział dobrze, że takie baoanifl powierzchowni 
do niczego nie doprowadzi, mimo to roaglądał 
się uważnie. Schodząc na niższe piętro, przysta
nął w korytarzu i szepnął półgłosem:

— Na Jowisza! nie tracę oezowocnie cza
su ; dowiedziałem się czegoś: wproś* pod nume
rem 1 1 1  są pokoje dworskie!

Poaązyi następnie do kantoru i tam zalecił, 
aby numer 1 1 1  aż do dalszego rozporządzenia 
nie był odnajęty nikomu. W kantorze oddano 
mu kartę pocztową Nelli, na której stało: 

„Najdroższy papo!
Dochodzę kłębka po nitce i odjeżdżam na 

dwadzieścia cztery lub czterdzieści ośm godzin. 
Jeśli po trzech dniach nie powrócę, dowiaduj 
się o mnie w Ostendzie; do owej chwili pozo
staw sobie samej Twoją przezurną córkę

Nellę"-

DROBNE OGŁOSZENIA
po 8  ot. od wyrazu.

Herbata
ehińiko-rosyjsk#, zbiór majowy, świeże 
Souehong L złr. 3-75, II. iłr . 3-—. Okru-I 
ehy najlepsze *łr. 1-75. Okruchy drobne 
lir . T30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeżany.j

E m e ry t, r o tn a u u r u  A. k a m b e r g e r a

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
antoryio-rane priez wyiokie c. k. władze rządowe £88?

udziela wyjaśnień i wskazówek dotyczących u l o ib j r  e o j a k o w e f  
1  w  u p r a w a c h  a u e n t e r u n k o w y c h  

w  K r a k o w i e ,  u l .  K a r m e l i c k a  1. 2 4 ,

Znany powszechnie m3̂
do szycia po sp. „Józefie Iwanickim we 
Lwowie, Hotel Żorża“ prowadzonym będzie 
nadal pod tą sam* firmą przez pozostał* 
wdowę i synów. Dziękując najuprzejmiej za 
taakawe dotychczasowe popieranie, polecają 
się nadal Szanownej P. T. Publiczności ła 
skawym względom, ręcząc za ścisłe i su
mienne wykonywanie poleceń. z 15

Binio udziela dalej informacyj i sporządza w uelkie odnośne podania w spra
wach dotyczących : jednorocznej służby — stałej slnłby wojskowej — przedwczesne
go zawierania małżeństw — odroczenia ćwiczeń wojskowych lub uwolnienia od tako
wych — zebrań kontrolnych, reklamacyj — przyjęcia do Zakładów naukowych i Ak»- 
demij wojskowych itd. Również sporządza Biuro podania dla oficerów caynnej słut- 
by, rezerwy i obrony krajowej w sprawie zawierania małżeństw — w sprawach szla
chectwa 1 w sprawaoh dworskich — podania do Tronu — podania o pozwolenie zło
żenia konwersyi lub podniesienia kaneyj małżeńskich  itd. — Godziny urzędowe przed 
i popołudnia, w niedziele i  święta do 1 J w południe, — Z wojskowem biurem in- 
formacyjaem połączony jezt ck. upraw. Z a k ł a d  V e j  t k # V #  ■ H u k o w y .

ś ś e z a e e e e e e e e

Z a n ą d  d ó b r  B e ro e h o w u ile e  
8 - B ł o b o d a  Z ła ta , m a  a a  s p r z e 
d a ż  |

l o k o m o b i l ę
# - d o  k o n n ą ,  firmy Clayton & Shuttle- 
worth, w bardzo dobrym stanie, przeszłego 
roku gruntownie odnowioną. C ena  2.000 
k o ro n . 9264

ki " '  . i  - -

[Dla mających dolegliwości żołądkowe!
Wszystkim tym, którzy prze* zaziębienie lub przępeiąieuię. żołądka, przez|

Kr.Z?we w  Im  ą r  n a
w 5 kg. koszach opłacone do każdej stacyi. 
W inogrona górskie kor. 3 .—. W inogrona 
stołowe k. 3 '50. Winogrona deserowe k. 4 . 
Winogrona mieszane muszkat, k. 5 . Grusz
ki stołowe k. 3 . Jabłka stołowe albo śliw
ki 3 'So. Turkestańskie cukrowe Melony 
k. 3 .30. Zielona papryka 3-80. Zielone so
czyste ogórki k. 3 —. Kwiatowy stary Miód 
5 kilowa puszka k. 6 80 . P e tr o r i ts  & P a n -  
t l tz ,  właściciel winnicy, W erseh e tz  (Siid- 

Lfngarn) 9258

panienki
uczęszczające do zakładów nauko 
w ych  w e L w ow ie p rzy jm u je  sie na 
m ieszkan ie  z utrzymaniem, a L  ł i e  

L  6y L  p t ę t r t .  9124

B ra cia  T erejarze  św.
F r a n c f b z k a ,  posługujący 
ubogi id ,  u L  lw ie  p a r o w s k a  
L 1 5  „ P r z y l  u IAmIlo4', za
biera się na zadanie mebie do 
naprawy a roznosi reperowane 
1 nowo zak> 1 ione. Ceny umiar
kowane — robota starannu.

,y I
spożywanie niezdrowych, trudnych* do strawienia, zbyt gorących lub zbyt! 

i zimnych potraw, albo też przez niejednostajny teyb życia, nabawili się do- |  
l e g i i w o ś e i  ż o ł ą d k o w y c h ,  ja k :

nieżyt io ła d k a , kurcze io ła d k a , bole w żołądku , trudne traw ien ie  
lulb zaflegmienle,

I p o le c a  s ię  niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne lecznicze 
[ działanie już od wielu lat jest stwierdzonem. Jest nim znany

środek  traw ien ie  przyspieszający i k rew  oczyszczający 
H u b e r t a  U l L r i e h a  W i n o  z i o ł o w e

[To wino ziołowe sporządzone je s t z zió ł wybornych, za lecznicze u- 
1 znanych i z dobrego wina, wzmacnia i ożywia organizm  traw ienia 
człow ieka, nie bedąe środkiem  rozw alnlająeym . — W tue ziołowe nsn- 
wft z naezyń krwionośnych przeszkody, lezyszeza k rew  z wszelkich 

I zepsutych, choroby w yw ołnjąeyeh cząstek I w pływ a dodatnio n a  two- 
* rżenie się św lerzej zdrowej k rw i.

Przez użycie w porę wina ziołowego najczęściej już w zarodku usuwa 
się dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto duć mtt pierwszeństwo przed 

i innemi, ostremi, gryząaemi, zdrowie naruszającemi środkami. Oznaki jak:
I Ból głowy, odbijanie się, zgaga, wzdęela, nudnośol z wymiotami, które przy 
chronicznych (zastarzałych) dolegliwościach żołądkewyeh występuję tem 
gwałtowniej, znikaja często już po kilkurazowem piqin togo wiaa 
7 a ł u f a r H 7 A n i n  i jego nieprzyjemne następstwa, ja k : eolęiałośó, 
£ < t l W d r U £ O l | I O  belki, bioto seroa, bezseaneóó, akoteż zatrzymanie 
sie krwi w wątrobie, śledzionie i w systemie jelit (dolegliwości hemere.dni 
ne) ustępują przez wino ziołowe, szybko a łagodnie. Wino ziołowe zapobiega 
lleetrawnoSCI, wzmacnia i podnieca syetem trawienia i w łatwy sposób nsn- 
ra żi łądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki.
Chudy, blady w ygląd, n l«dokre»ność , opadnięcie ze s ił

I są najczęściej skutkiem złego trawienia, niedostatecznego tworzenia się krwi 
i chorobliwego stann wątroby. Nie mająo apetytu wśród nerwowego rozstroju 
l zadumy, jakoteż wśród ezęstege bólu głowy, bezsennyob nooy, często dogo- 

1 rywaja powoli takie osoby. Wino ziołowe daje osłabionemu ciału
[ świeży impuls. Win; ziołowe podnieca apetyt, wpływa dodatnio na trawie- 
I nie 1 odżywianie się, pobudza silnie wymianę materyj, przyspiesza tworzenie 
krwi, uspokaja rozdrażnione nerwy i daje na nowo chęó do życia; dowodzą 
-ego liczne uznania 1 podziękowania-

Wiaa ziołowego dostać można we flaaakauh po 3 I 4 koroay wAuetre 
| Węgrzech w aptekach: we Lwowie, w Przemyślu, Tarnopolu, Drohobyczu,

Rzeszowie, Brzeżanach. Busku, Bóbr -e. Jaryczowie, Winnikach, Gródku, Kra
kowie. Bochni, Wadowieaeh, Nowym Sączu, Żywcu, Kętach i wogóle w ap
tekach wszystkich miast. — Wysyłają także apteki we Lwowie poeząwszy 
od 3 flaszek wino ziołowe po oryginalnyoh cenach do wszystkich miejsco
wości Austro- 'Vęgier .płatnie i nie licząc nic za skizynkę. O strzsga a tą  

p r z e d  n a ś l& a o w n lo tw a m iI  Żądać wyraźnie:
[w ilia z io łow ego  JMT» HUBERTA UŁLKICHA.^BB

Moje wino ziołowe nie jest ładnym środkiem tajemnym; jego częścil 
I składowe są następujące: Wino Malaga 4500 spirytus winny 100'0, glicerynal

lOO O, wino czerwone 240 0, sok jarzębiowy 150 0, sok czereśniony 320 0. m an-[ 
i na 30‘0, koper włoski, anyi, korzeń beleninm, amerykański silny korsen go- 1 
[łyczkowy, korzeń tatarskowy po 10-0. Te składniki są zmieszane. 4055]

urj

ul. Jagiellońska liczba 3,
(dawny lokal B anku kredytow ego).

I I
(p a r te r  od f ro n t i)

kupuje i sprzedaje wszelkie pap iery  w artościow e l waluty z a g ra n lc tn e  po możliwie naj
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie z lecenia  
giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednio 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie w yptaea WBielkle kupony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

CM Uay m ędow e ed M e j do U 1/, -  I t  de 41/**

O d d z i a ł  w k ł a d k o w y
przyjmuje wkładki na 4‘/*% książeczki oszczczędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem : zaki pno i sprzedaż zboża, nasion, spiry

tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy ""
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to : drogie kamienie, perły, złoto i srebro. 

-*■ (P a r te r  w podw órza). =  ■ , 1

t ^ R s a & a i U h i i n i .

i . ■-m.

IM.  72707/903.

O b w i e s z c z e n i e .
Odnośnie do obwieszczenia z 4 -go maja 1903 1. 39801, 

podaje się niniejszem do powszechnej wiadomości, że Wy
dział krajowy reskryptem z 27. lipca 1903 1. 64800 po my- 
śii §§. 89 i 92 statutu m. Lwowa w brzmieniu ustawy z d. 
11. września 1900 dz. ust. i rozp. kraj. nr. 90 zatwierdził 
uchwały Rady miejskiej z dnia 6 i 22 kwietnia 1903, któ- 
remi postanowiono nałożyć i | obierać w mieście Lwowie 
w r. 1903 dodatki gminne do podatków bezpośrednich pań
stwowych, jak następuje :

a) 4 prc. do podatku gruntowego,
b) 4 prc. do podatku domowo-czynszowego. 
c> 25 prc. do podatku państwowego 5 prc. od budyn

ków, którym przysługują wolne lata.
d) 40 prc. do powszechnego podatku zarobkowego.
e) 40 prc. do podatku zarobkowego od przedsiębiorstw

obowiązanych do publicznego składania rachunków.
f) 40 prc. do podatku rentowego.
g) 40 prc. do podatku od wyższych płac.
Powyższe dodatki gminne pobierać będzie w myśl §. 94

statutu miejskiego c. k. Urząd podatkowy we Lwowie.
M agistrat k ró l. stoł. m. Lw ow a.

Lwów, dnia 8. sierpnia 1903. 9263

0 , 2 0 0 0 0 J O  o o o o o o o o o o

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy:

4 °/0 lis ty  h ipo teczne koronow e 
4ł/i%  lis ty  h ipoteczne 
5% lis ty  h ipoteczne prem iow ane 
4°/o listy Tow. k red y t, ziem skiego 
4 ‘/ .7 . listy ban k u  krajow ego 
4%  lis ty  Banku krajow ego 
5% obSIgacye kom unalne banku  krąlowetro 
4°/0 pożyczkę Krajową 
4 °/0 galic. obligaoye p rop luaoy jne  

I w szelkie re n ty  państw ow ej 
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym
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UWAGA: Pociągi pospieszne oznaczone tłustym drukiem. Czai średnio-enropejzki.
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UWAGA. Poeiągi pospieszne oznaozone tłustym drukiem. Czas średnic -europejzki.

I  I W
Wydawca i  odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillara i Spółki.


